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Ogłoszenia przyjmują we Lwuwle
o o ra  A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o lsk ieg o * , pU t 

Marjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwik* 
P i o h n a  nlica Karola Ludwika 1. 9.

W* Wiednia: pp. Haasenstein & Vogler, ^Otto Haas), 
M. Uokea, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
Uoaae i J. Danneberg; w Farył-o: C. Adam 88. 
rue de Varenne.

Ogłoszenia puyjm uje sie za opłatą 1 0  centów od jednego 
w ierna drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o dubach, zaręczjaacu i inne prywato* 
komanikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrolqgja 3 0  centów od 
wiersza

Drobne ogłoszenia 1%  cenU od wjiuzn. Pomieszkali!* 
i *uep« po 1 c t  od wyrwa

Reklttoy w rubryce Nadesłane 30 c i  od wiersza. wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8, rano

Przedpłata wyne*i ws Lwowie:
Hocsnie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwaiialni*. i  *i 

50 c t  n w ię tz m e  1 zŁ 50 c t ,  za p .^ ay tk ; de 
domu Jopłaca się 90 cL miesjęeŁiie. 

t  przesyłką pa xtową w państwie Ł jctrjaeuenu rneznie 
94 zŁ — półroczni* 18 zł. —  ł w l  uuuie d zł. — 
miesięcznie 9 zł. 

ł  przesyłką pocztowa ~a granicę do całych Niemiec rocml* 
50 nmrek — kwartalnie 19 marek 50 fenigor — 
dr Francji, Anglji, Włoch i Szwajeaiji rocznir 80 
franków — kwartalnie 90 franków.

H iu ra  R e d a k c ji _,Dseniika Polskiegc*, plac Marjaaki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p ia ó w  R e d a k c ja  n i e  z w r a e a .

Numer „D z leu lk a  Polskiego11 koszta^e 6  c t

.  U1
w Anglji.

Lwów 27 lutego.
W  W estm insterze rozpoczęły się posiedzenia 

konw entu kościelnego kościoła anglikańskiego 
wskutek ostrego przesilenia, jak ie  w ybuchło w 
jego łonie. Arcybiskup prym as w osobnym  
adresie do parlam entu  wyłożył puutykę, której 
się trzym a w  obecnem  przesileniu razem  z a r ­
cybiskupem  Yorku i k tó rą  zaleca ) arlam entow i, 
w celu uspokojenia um ysłów  w całym  kraju.

Arcybiskup z C anterbury z całą stanow czo­
ścią w skazuje na silną i niebezpieczną dla 
interesów kościoła rg itarję .

K onw ent między innem i pow inien rozpa­
trzeć projekt nowej organizacji sądów  kościel­
nych, k tóry  po przyjęciu przyiść m usi pod roz­
wagę parlam entu . Takie przedłożenia ustaw ow e 
w Angiji załatw iane byw ają bardzo powoli i nie 
m ożna chyba li zyć na to , że projekt ten przy­
jęty  będzie w rokn bieżącym. Na konwencie 
postanow iono wyrazić w otum  ufności biskupom  
anglikańskiego kościoła państw ow ego i trzym ać 
się ściśle istniejących form uł urzędow ych. Bi­
skupi na konwencie wyrazili zdanie, że w ynu­
rzenia H  rcourta  i Sm itha w izbie gm in są 
silnie przesadzone, prasa angielska jednakże, 
z Tim esem  na czele, u « a d ,  że w ynurzenia te 
op<erają się na  pewnych podstaw ach i napa­
w ają obaw ą wszystkich A nglii o *  protestantów .

W Anplji o b o t państw ow ego kościoła istnieje 
niem ało różnych sekt. N iektóre z nich trzym ają 
się nauki kościoła anglikańskiego, ale odrzucają 
jego obrzędy. Inne. np. kwakrzy i baptyści obcho­
dzą się m etylko bez oorzędów, ale odrzucają 
praw ie w znpeincśi i naukę kościoła anglikań­
skiego. O becna agitacja przeciwko papiestwu 
m a na celu zbliżyć te sekty i kościół anglikań­
ski między sobą, » zbliżenie to zależy w wyso­
kim atopniu od rozw oju idei papieskiej.

I I irc o u r t  w swem  przem ów ieniu w prost 
groził, że, jeżeli ten  ru  h  na korzyść papiestwa 
nie będzie w strzym any, to  on i jego przyjaciele 
zażąda ą  i będą m usieli otrzym ać ustaw ę, pozba­
wiającą kościół anglikański charak teru  p ań d w o - 
wrgo. Biskupi zat-m  m uszą wybierać między 
podtrzym aniem  status quo w  kościele państw o­
wym , albo też zamienieniem go na papieską gm i­
nę o charakterze katolickim. Ale teraz biskupi 
odgryw ają w Anglji ogrom ną rolę i w społe­
czeństwie i w parlam encie. Po zam ienieniu zaś 
kościoła a a  niepaństw ow y, naraża go się na 
u tra tę  wszelkiego znaczenia, a przytem  na osią­
gnięcie niepożądanego dla niego rezui a tu  — 
a  m ianowicie na połączenie s>ę tych, którzy się 
od mego oderw ą, z heretyckiem i sektami.

Nie należy jednak  z a p o a im ć , że w kościele 
a n g li t in  k m niema surow ej dyscypliny, podo­
bnej do tej, jaką  widzimy w kościele rzym sko- 
kfct lickim. .P apiesk ie  nowinki* — jak w  Anglji 
m ów ią -  m ogą przenikać do a rg lkańsk iego  k o ­
ści- Inesro ry tuatu pom im o rad  ze strony bisku­
pów. D latigo też z godnego nastro ju  konw entu 
i m im o j> dnom yślnych naw et uchw al nie mc ż- 
na  vnog 'ć . że przesilenie kościelne zażegnane 
zostanie wkrótce. Przec.wnie, spraw a dopiero 
się rozpoczęła, a  skończy się zapewne po roz- 
s<Dygnięciu tych wszystkich kwestyj w  p ar­
lamencie.

H  irco u rt, jako  nieprzejednany w rog papie­
stw a, rozpoczął walkę, licząc na  poparcie wielu 
m iljonów  protestantów . Polityczny wpływ  jego 
agitacji może się oanić na w yborach do parla­
m entu, do którego m ogą nie zostać w ybrani ci, 
którzy sprzyjają .now inkom  papieskim *. T en  
sam  los może spotkać kandydatów  choć tro ch j 
tylko podejrzanych.

Co się tyczy rządu, to ten zachowuje się 
wyczekująco, chotiaż m ożna przypuszczać, że 
obecna polityka biskupów  jest następstw em  
pewnego nacisku ze strony gabinetu Salisbu- 
ryego, Perspektyw a zaw ili ń  w if-rze  polityki 
wew nętrznej z pow odu kwestji koś nelne; jest 
dla gabinetu konserw atyw no-unioniutycznego, 
zajm ującego s;ę wyłącznie praw ie polityką, zew­
nętrzna. bardzo nipprzy em na. P raw da, gabinet

może koniec końcem zaproponow ać parlam en­
towi, a~y ogłosił kośjsól angl kański za n iep ań ­
stw ow y, ale byłoby to przedsięwzięcie bardzo 
trudne, krok ryzykowny, przy k tórym  m ożaaby 
skręcić kark.

Z ruskiego obozu
( Znotou Bukowina. — Troska o ruble. — Słów­
ko o apostatach. — Bora ika  konsolidacji. — 
Pan Romańczuk , w ykiw any*. — 21 o W pole 
operacji. — Zasady czy posady ? — Erklare mir!.

W  poprzednim  artykule zaznaczyliśmy, że 
moskalcjfilom naszym  nie idzie bynajm niej o 
narodow ość ruską na Bukowinie, ale o p raw o­
sław ie; dziś skonstatow ać możem y jaszcze jeden 
mo*yw, ten  mianowicie, że i przed m am oną 
praw osław ną m ają  ci panow ie respekt nielada 
i choć ona nie je s t sakram entalnym  .rub lem  
wędrownym*,- zawsze jest m onetą, kurs dobry 
m ającą i żleby było, gdyby się dostała w ręce 
niepraw osław ne. Od la t wielu biadają pisma 
ruskie na niedostateczne zaopatrzenie ruskiego 
duchow ieństw a; że i łacińskie nie cieszy się 
znacznym dobrobytem  fi lansowym , to  rzecz 
znana. Odmiennie na Bukowinie, gd-ie praw o­
sławny fundusz religijny jest olbrzym io uposa­
żony, n iestosun tow o ani d i liczby duchowny! h, 
ani... do ich i-eligencji. M in o  tc  nigdy na myśl 
nie przyszło ukrócanie tego fnnouszu na rz-cz 
innego w yznania. T eraz dopiero Uałyceanyn  
wymyślił sobie bajeczkę, rzekom o z bardzo po­
ważnego źródła wiedeńskiego pochcd .ącą, a 
związał ją  i t r  em m ianow ania wysoce niesym­
patycznego sobie nowego biskupa stanisław o­
wskiego, ks. Szeptyckiego. W edług tej .p r a ­
wdziwej* w iadomości, m a nowy nom inat p i ru -  
czoną sobie m.<ję naw rócenia na łono unji p ra ­
wosławnej cerkwi buców  ńik iej. G lyby  tak b y ti 
w istocie, nie byłoby ostatecznie nic złego; kto 
wie, czy prędzej, lub później silą rzeczy tc» nie 
na«tąp<* Ale strach m oskal hlski idzie jeszcze 
dalej, bo — nie m ówiąc już, czy to  m a także 
zdziałać ks. biskup Szeptycki — powiada, że i 
narodow ość rum uńska na Bukowinie ma być 
w dalsz /m  ciatru spropagow aną dla kościoła 
rzym sko-katolickiego, jak o  rom ańskiego pucho- 
d e n ia  b ę ląeą . Naiwny by.by ten, k to b r sąd z i, 
że Uałyceanyn  troszczy się o R um unów  p ra ­
wosławnych. r i e ! nie idzie m u o n iih , lecz o 
f ik t, że w takim  razie, g f fb y  i Rusini i R u ­
muni bukowińscy do katolickiego kościoła przy­
mknęli, cały olbrzym i praw o.law ny  fundu <7. 
religijny przes edłby do ogólnego funduszu reli­
gijnego. O 1 nieszczęście dla praw osław ia i... 
jego agitatorów . Nie byłoby czem koić takich 
bólów i razów , jak ie  obecnie przechodzi obóz 
m oskalofihki.

Rasłan, k tó rem u trzeba oddać spraw iedli­
wość, że bardzo byw a lękl.wy w m ów ieniu 
praw dy różnego rodzaju apostatom  .n a ro d o ­
wym* i rienarodow ym , pociął być śmielszym 
ostatnim i czasy. W a ity k u li pud ty tu łem : .N e ­
mezis narodow ej apostazji* czes e on mo- 
skalcfilów naszyfch co się zowie, wytykr im po 
porządku wszystkie daw ne grzechy i nowe, b ę ­
dące Konsekwencją daw nych, przedm iotow o t r a ­
ktuje spraw ę .w ędrow nego* rubla, a w spo­
mniawszy skonie apostaty lw anaj Głowackiego, 
tak kończy: .T a k a  to  i dola wszystkich n p i-
sta tów ! Foginęli wszyscy na ob^zyź lie, a m nie­
m ana ich p<*a( a, bez idei lecz ty h o  dia rbleba, 
jak prostych chlebojadów, m in ę li się z ich ży­
ciem fizycznem, bo u żywego narodu  w icha  
różnica między pracą dla idei, a niskiem chle- 
bozjadaniem . J ik ą  zapłatę dać apostacie no 
śmierci ? Chyba przebaczenie ciężkich pomyłek (?) 
i apostazji wolnej czy pom im owolnej*...

R az wpadłszy przypadkow o na  ton  kazno­
dziejski, zabrał się Rusłan  i do .narodow ców *, 
czy lep ej się wyrażając, .rom ańczukow ców *. 
Za niewiele dni przypada szósta rocznica owej 
stawnej .konsolidacji* , kiedy to pan  R o m ań ­
czuk, wystąpiwszy z klubu ruskiego „now o- 
erzystów *, powziął genjalay plan połączenia 
ognia z w odą, czyli moskalofilów z narodow ca­
mi. Na zgrom adzeniu wówczas w  N srodnim  
domu. nastąpiło  w praw dzie zbratenie party i:

ruoszal fiiskiej, radykalnej i ' narodow  :ow, a 
wszystko to miało na  celu jedno, mianowicie, 
ażeby pan  R om ańczuk na H u ta c h  tej „skonso­
lidowanej* polityki m ógł pływ ać po wierzchu. 
Od tej pory, .konsolidacja* ta  w ydala takie 
owoce, że nie udała jej się ani jedna praca 
pod hasłem  tern podjęta, t  zam iast pana R o ­
m ańczuka wypłynęli gó rą moskalofile, którzy 
mieli i więcej sp ry tu  politycznego od ruskiego 
Bism arcka w  m iniaturze... i więcej subsydiów  
dla trzym ania się na wierzchu. Oni więc dalej 
g raią pierwsze skrzypce, a pan Rom ańczuk wy- 
sz dl, jak. to  m ćw ią — jak  panna z tańca — 
,a n  panna, ani wdowa, jeno ludzka obm owa*.

Skonsternow ane m ocno rozbitki konsolida­
cji na inne pnie zam yślają przerzucić swą 
działalność. Wiedzą oni, że tylco ten może 
prym  trzym ać, kio m a grosz w kalecie. Nie 
m ają go w praw dzie prow odyrzy i ostateczn e 
nie głupi swój własny oddaw ać na ce,e polityki, 
ale ma ten  grosz lud ruski. D j  nikgc więc 
trzeba apelować, a w L śnie nadaizy ła się sposo­
bność z okazji gal. ka9 / oszczędności. Nuże 
więc za hw aiać ruskie tow arzystw a finansowe, 
nuże w ypsyw ać niestw orzone rzeczy o ,p o l-  
ikiem gospodarstw ie I* — F o rd a  gw arancja 
kraju za wkładki w kasie; d l i  idei rusziej i— 
pipj grosz lokować tara , gdz e jeszcze nic nie 
zdi frau lo w aao , praw dopodobnie dlatego, że nie 
Dylo jeszcze co, luo jest za m a li. Nie piszemy 
t. go n i  w ia r , boć nie wyg.csła jeszcze pamięć 
.R olnyczo-zredytnoho zawe denja*.

Ż j w koń u  nie ro z ih id z i s^  tu  p iow o- 
dyrom  o zasady, lecz naj vrazrjiej o p is a ły ,  
stwi irdza to  czernic wie k i B  tkowy na, któ a o 
rozdrapyw aniu grosza publicznego tak się od­
zyw a: „Z rozdrapyw aniem  wiąże się u  nas
ściśle cała p r z e s ł a w n a  k o n s o l i d a c j a ,  ona 
lo jest w nacznej części spółką rozdrapyw aczy 
i jak  raz dzięki jej nasze f  nansowe instytucje 
wi*zą na kacapskiej lasce. H I  — darm o, na 
bagnie nic zdrowego nie w yrośnie*.

Dziwne tylko, że organ naroaow ców  Diło, 
które tak wściekle rzuca się teraz i n a  p o h z ą  
gospodarkę i n i  polskie instytucje fitansow e. 
poleca R usinom  narodow y .Z  v ą-.eic kredytowy* 
lako instytucję doskonałą, bo /a lu ż o rą  n a  w z ó r  
p o l s k i e g o  .Z w iązk u '. — Jak to  dobrze zna- 
chodz.ć siekierkę p >d ław ą?!

Weta t  mm Mi mimi
B u r o  hydrotechniczne m inisterstw a handlu 

opracow ało projekty jeneralne dw óch kanałów 
sp/aw nych w naszym kraju , mianowicie proiekt 
połączenia projektow inpgo .kanału  D ao a j-O ira  
z vV słą pod Krakowem  w kilku w ai,an tach  
i projekt przedłożenia kannlów spławowych ca 
wschód od K rakow a do Dniestru, oraz przez 
Lwów z Brodam i.

R ząd udzielił powyższe projekty wydziałowi 
krajow em u do rozpatrzenia i wyrażenia o p in j’. 
Wydział krajow y sprosił w  ty m  celu ankietę, 
w skład której wchoaz ć mieli reprezentanci 
obu krajowych tow arzystw  rolniczych, izb h an ­
dlowych i kraj. tow arzystw  technicznych.

Ankieta obradow ała w sobotę 25 bm . w 
Łjm acbu sejm ow ym  pod przewodnictwem  kiero- 
ro w n ita  d e n a r t im en tu  rolniczego w y d z ia łu  k ra ­
jowego p. B r y k c z y ń s k i e g o ;  a  wzięli w  mei 
udział pp. Andrzej h r. Potocki z tow arz. ro ln i­
czego krakowskiego; z izb handlowych.: k rako ­
wskiej dr. Benis, brodzkiej dr. R .ttel, z krako­
wskiego tow. technicznego starszy inżynier m a­
g istratu  krakowskiego S tanisław  S  Wierzyński, 
oraz d?rek to r kraj. b iura  m eljoracyjaego A n­
drzej Kędzior.

O brady ankiety trw ały  od godz. 11 do 3 
po połudn u. O itatecznie uchw alono zalecić naj- 
k ró ’szą trasę kanału od H  uizow a pod B >gu- 
minem przez Pruchnę do Sti-umienia (S d w a rs -  
wasser), a  stąd  doliną Wisły do K ratow a 
z ew entualną al ernatyw ą kanalizacji Wisły od 
Strum ienia do Krakowa.

C j do trasy  kanałów  wschodnich ośw iad­
czyła się ankieta  za przesunięciem  trasy  kanału 
m edzy Krakowem  a uiś^iem S>nu ku W  śle.

ewprilualriie za zuzyikuwau>em W isły ja to  orojii 
wodnej a n a s tą c ń e  Sanu do ujścia W iszni, 
skąd trasa kanału m iałaby pójść prtez  Mościska, 
Sądow ą W isznię, Gródek, Lwów, K rasne do 
B ro d ó v ; z Gródka zaś przez K om arao  uo Dnie­
stru  w K ołodrubacb, skąd zgodnie z projektem  
biura hydrotechnicznego m inisterstw a handlu, 
kanał spław ny miałby być przeprow adzony le­
wym brzegiem  D uiestru do H ilicza względnie 
do Petryłow ą.

Obecnie wydział krajow y, opierając się na  
opinji ankiety, wypowie sw ą opinję i udzieli ją  
rządowi.

Pierwsza ofiara Murawjewa.
Na podstawie opowiadań jedaego z Polaków, 

z Litwy porhodzarych, obecnie mieszkającego, w Berli­
nie, Deiennik Berliński ogłasza, kto był pierwszą 
ofiarą kata I uwy w 1863 r. Murawjewa.

,W  końcu lutego 1863 r. przed dwór Win­
cent* go Białozora, dziedzica majątku Pejeziory, w gu- 
Dernji kowieńskiej, zaszła partja piwstaLców z proś­
bą o przeprowadzenie jej do głównego oddziału, zo­
stającego pod komendą D .łęgi, którym byt dawniej­
szy pułkownik wojsk ro.yjikieh Sierakowski, późaiej 
rozstrzelany

Białozor spełnił ich życzenie, nie mieszając j  ; 
wcale do sprawy powstania. Następnie zaszła w 
owej okolicy, pud Popielanami, w powiecie szawel- 
skim bitwa.

Gdy Białozor wracał powózką do domu, został 
przytrzymany przez odiziat rosyjski we w&i Z>gi 
nie. Badano go, skąd wraca, w jakim celu wy­
jeżdżał i tp., a równocześnie ścisłej na nim dokona­
no rewizji. Nie znaleziono jednak nic podejrzanego, 
gdyż rewolwer, jaki miał przy sobie, w każdej dal­
szej podróży mógł być przyćatoym ze względów bez­
pieczeństwa.

Mosl ale upatrywali w tern jednak corpus de- 
licti i fllat g i aresztowano bez wszystkiego Biało- 
zora odstawiając go do miasta powiatowego, Po-
niewieża, skąd po kilku uniach wysiany został do 
Kownr i tam osadzony w klasztorze Karmelitów.

Był wtedy jenerat-gubernatorem wileńskim Na- 
zimow. Ten znając osobiście rodzinę uwęzionego i 
zbadawszy stosunki, wśród których go schwytano, 
szazał go na sześć lat na Sybir, bez przymusu do 
ciężkich robót . bez konhkaty majątku.

Niestety inaczej się stało. W owyn czasie zo­
stał Nazimow ze stanowiska odwołaoym, a na jego 
mie sce mianowany jenerał-guberuatorem szatan w 
ludzkiej postaci, Murawjew, który postanowił za po­
mocą prztśSadowanim i tyraństwa powstanie zgnieść 
jak najprędzej.

Pani M B , z rodziny Białozora, postanowiła 
bez porozumienia się z krewnymi, udać się do Mu- 
rąwjewa i przedstawić mu, jako więziony zanadto 
ciężką ma ponosić karę, gdy przecież nie biał czyn­
nego w powstaniu udziału, i wyprosić ułaskawienie 
lub przyuajmaiej złagodzenie wyroku.

Murawjew przyjął damę grzecznie, obiecał na­
wet zn b ć co tylko będzie możaa. No i zrobił cc 
można było. Za niast skazanego ułaskawić, kaza. so­
bie przedłożyć akty. przekreślił wyrok swego poprze- 
< n ka i podp s .ł U‘k et. skazujący nieszczęśl.wego 
obywatela na sm!erć przez rozstrzelanie. Możni, so­
bie wysławić przerażenie bieduej ofiary, która cze­
kała jeszcze w Kownie na wisyłkę w stepy Sybiru, 
a tu jak grom spada n i  nią wieść tik  złowroga. 
Egzekucja wykradną została na Zielooej C irzj w 
Kownie, duia 31 lipca 1863 r. o godzinie 3 rano 
Osiatae słowa rozstrzelanego były: Jezus Maj a!  
pnrzem, jak się zdaje, jesz*ze nie zupełnie martwe 
zwłoki wr<u one do dołu naneluionego wapnem.

0*oby, które w dość znacznej li zbie były wi­
dzami tego męczeństwa, uklękły ' obok mogiły, by 
zmówić modl twę za disze zmarleg i, ietz t idząc 
to kozacy, rzucili się z nahajkami by w tem prze­
szkodzić tak, iż musiano sie spiesznie oddalić.

Niedośi na tem, Murawjew nieiylko kazał skon- 
fisfować majątek stracon go, lecz niw et na siostrę 
jego. uptmma^ącą się o wypłatę prawem j j przy­
sługującej sumy na owym majątku zabezpieczon j, 
znaczna nałożył karę.

I takiemu zbrodniarzowi urzędowa Rosja współ­
czesna pjmuik wystawiła!

Anegdotki węgierskie.
Pism a węgierskie opow iadają m nóstw o w e­

sołych anegdotek z osta 'n ich  dni B ani!/ego j a ­
ko prezydenta gabinetu. I tak Budapesti U irlap  
p isze :

Krótko przed ostatn im  w yjazdem  do W ie­
dnia Lazał Bar ff/ zawołać do siebie posła Ben­
jam ina Perczela, sekretarze sejm u. Pe-cze1 sły­
nie r  tego, że zna każdego posła osooiście i 
gdy wejdzie do garderoby, to po palto tach po­
zna, którzy posłowie są  obecni i już naprzód 
m ógłby powiedzieć wynik glosow ania. Barilf/ 
zawiadomił więc Perczela, że m a zam iar podać 
się do dym isji, że cesarz ją  przyjm ie, a  on  za­
proponuje na swego następcę barom  Fejenra- 
rego. Gdy Perczel pow itał tę w iadom ość silnem 
cljen! rozwinął się między nim  a  B an lf/m  n a ­
stępujący d ja lo g :

B a u f f y .  W itasz więc m ego następcę ży­
czliwie ?

P e r c z e l .  Polecasz go przecie, ekscelencjo 1
B a  n f  f  y. Masz słuszność, przyjm uję to  

jako oznakę przyw iązania do mej osoby. Ale 
w tem  coś tkwi. Jest bardzo m ożliwą rzeczą, 
że ktoś silniejszy odem nie przem ów ił w  tej 
spraw ie i następcą m oim  zostanie KoJoman Szell. 
W tym  w ypadku jestem  zdecydow any przejść 
do opozycji. Spodziewam  się, że wielu za m ną 
pójdzie. Mam tutaj listę, proszę cię, przejrzyj 
ją  i Dowiedr, czy ci 140 posłów są  m ym i w ier­
nymi zw olennikam i. Z tych 24C, którzy podpi­
sali lex Tisza, opuściłem  już i tak  stu . Byłem 
przybrać z pew nością zanadto pessym istycznym . 
Ale znam  to klasyczne zdsnip, k tó re  pewnie 
nie pochodzi od P ia tona : J.jnee tr is  fa ix  etc.

P e r c z e l  (przegląda listę i m ówi z w e­
stchnieniem ): Łkscelencjo! Ci nie p ó ja r  wszyscy 
za tobą.

B a  n f  f  y. A zatem  przekreśl czerwonym  
ołówkiem niepewnych i w ątpliw ych.

P e r c z e l  bierze się do roboty  i po pe­
wnym  czasie oddaje skrpśloną listę B anff/em u 
ze sluw am i: O to jest! Może za w*eiu zosU - 
wiłem.

B a n f f y .  Jakto , m ój kochany, u io łożby
mi pozostać tylko dziesięciu w iernych?

P e r c z e l  (bierze listę z pow rotem ). Dzie­
sięciu? Nie, nie, tyiko dziewięciu 1 (skreśla je ­
szcze jedno nazwisko).

E a u f  f  y. Jakto  t  Skreśliłeś jeszcM  sie­
bie ? Nie przeszedłoyś do opozycji t  I tv  mi aiy 
sprzeniewierzysz t

P e r c z e l .  Nie sprzeniew ierzę się, tylko 
będę konsekw entnym , w j brany  zostałem  na  
program  rządow y i pozostanę rządow cem .

Inna anegdotka, podana w  te m sa a e m  piś­
mie, głosi: Podcżas gdy Szell po raz ostam i 
bawił w  b u r g u  wiedeńskim  n a  decydujijcej
aud  encii, znajdow ali się B<nff/ i F e je r .u ry  w 
dom u węgierskim , dokąd Szoll m iał p r f /b y ć  po 
posłuchaniu. A udiencje nie niepokoiła obydw óch 
ekscelencyj, gdyż uważali za -zerz pew ną, iż 
cesarz przyjm ie F>>jervarego jako kandydata
Banff^egu. Nie podobało im  się jednak , ie  S tell 
tak długo baw i w burgu. Chcieli jechać o dru- 
g.ej do B udapesztu, godzina m inęła, a  ryw al 
nie przybyw ał. Niecierpl wie wyglądali przez 
okna, ale oczekiwanego nie było widać.

— Jeszcze się spóźnim y r a  pociąg — ta n  
waży1 Fdjervary.

— Z pewnością zagadał się z kim ś, a  wła­
ściwie nie m a nic do gadaniL — m ruknął
B anff/.

V 'reszcie posłał B anff/ sw egc służącego do 
burgu, aby s<ę dowiedział, czy audjencja się już 
skończyła. S ’użacy przyniósł odpowiedź, że 
Szell znajduje się jeszcze u  cesarza. Fu upły­
wie pół godziny Bar ffy posłał znowu służącego, 
który udał się w prost do przedpokoju sali au - 
djencjonalnej i zapytał:

— Czy jpgu ekscelencja Szell baw i ciągle 
jeszcze u cesarza?

— Jego ekscelencja pan  prezydent m ini­
strów  Sz 11 je s t jeszcze u cesarza — brzm iała 
odpowiedź.

Służący wróc'1 z n ią  do B a rffr’egc, k tó ry

(91)

M a r j a  R o d z i e w i c z ó w n a .

M A G N A T .
(Ciąw dalizy).

W tedy Aleksandrowowi pusta  m yśl p rzy ­
szła do gław y. Zapłacił kowalowi, skoczył na 
siodło i pieszczotliwie do klaczy przem ów ił:

— No, złota, weźmiesz ty  te folbluty I P o ­
bijesz? Sm igajże, jak  um iesz!

Cugle zebrał i pom knął, cm oknąwszy.
Klacz ruszyła, jak  w icher, ledwie tykając 

siemi, rozpalając się z każdą chwilą, wyciąga­
jąc się w  szalony kłus. Sieć żył w ystąpiła na 
skórę, nozdrza przeświecały krw ią i szła, szła, 
w tem pie upajającem , uk w ino!

Zróu nala się z kaw alkatą, tam te konie 
podwoiły biegu, jeźdźcy m im ow oli dali się u n o ­
sić i rozpoczął się wyścig.

— Sacró n o m ! — posłyszał A leksander 
wykrzyk swego stryjecznego bra ta . — Zakła­
dam y się, panow ie 1

— lló j O rkan ją  w eźm ie! — odkrzyknęła 
panna.

A lessantler się ob jiZoł i usunechuął. Juz 
o sto kroków  był na  przedzie i przestrzeń ro ­
sła mied y nimi. T eraz droga szła prosto, z obu 
: t-on  pola upraw ne, w oddali pod lasem  szopa 
chróściana na zboże, a na w idnokręgu znowu 
góra i las.

Ale burza szła od uicłi wszystkich prędzej, 
w icher się zerwał, chm ury gon ły wściekle i 
kotłował już  w nich buk grzm otów . Jeszcze 
chwila, błyskaw ica rozdarła niebo i padł pierw ­
szy piorun, zaraz po nim  deszcz ulewny.

Aleksander już  się nie oglądał, umyka! 
przed ulewą i oto spostrzegł o tw artą  szopę, 
skręcił, w padł do środka i klacz osadził.

Mało co przem ókł jeszcze, zeskoczył na 
ziemię, o trząsnął się, i zaraz starannie  w ytarł 
nogi klaczy i ukrył ją  w kąt.

W  tej chwili zadudnialo, i z now ym  pio­
runem  całe eleganckie tow arzystw o w padło też 
pod szrpę.

— U fl — w ydarło się ze wszystkich U3t.— 
O patrzność umieściła tu  tę  szopę!

— Zmokłem do nitki 1 Ale pani 1 O kro­
pność 1 — zawołał cziecic Maiszewa.

— Nic m i nie szkodzi. Ale gdzie się po-

dz a( ten piekielny jeźtUiec i koń. Zapadł się 
w ziemi'".

— T o  byl ten z Lenury B urgera! Die
Todten reiten schnell!

— P s tl  — szepnął Ada m Kalinowski. —
Toć on tu  j e s t ! T am  w głębi 1

W szyscy spojrzeli w m roczną g łąb  szopy i 
umilkli.

Burza rozszalała się na  dobre, był tylko 
jeden  bezustanny buk, co chwil: trzask g ro ­
m ów, a deszcz lał, ja k  z w iadra. P o częć  k a ­
pać przeć strzechę.

— Pańskie oko konia toczy! — rzeki sen­
tencjonalnie drugi konkurent, m łody pow ażny 
mężczyzna. — T o  tw oja szopa, A d im ie ; ka­
żesz ją  na now o poszyć teraz. Pszenica sko­
rzysta na twej tu  obecności.

Des: cz zabijał przez drzwi, usunęli się 
wszyscy w głąb, byli już obok A  eksandra,

— T o jednak strasznie p iękne! — rzekła 
panna, wzdrygając się n a  bezustanne zygzaki 
ognia.

— W artoby w rota zam knąć! GIzie u  Ii- 
rtia  został m asztalerz! — zaw ołał dńedzic Mni- 
szewa — Potrzyraajno konie, A damie, ja  sp ro - 
bp ję! Pom óż m i, panie Żarski.

Ruszyli we aw ocb, ale d a rem r.e  targali 
wierzeje. Drzwi osunęły się i opadły w ziemię.

A leksander, sto jąc oparty  o klacz, patrzył 
n a  nich z uśm iechem . Gdy wrócili, zasapani, 
on się naprzód w ysunął, wziął walający się pod 
ścianą drąg , drzwi zaważył i przym knął, potem  
w milczeniu na swe miejsce wrócił.

— Dziękuję panu! — rzekła panna.
Uchylił z lekka czapki, i znow u o klacz się

oparł, giadząc ją  pieszczotliwie po szyi.
W iem  błysnęło i jednocześnie rozległ sie huk 

straszliwy, krzyk straszny, ryk konia i dym 
napełnił c«łą szopę. A leksander upadł, ale wnet 
się ze rw a ł; nic nie słyszał, odurzony był, ale 
cały. R ozejrzał się, rzucił się do drzwi, pchnął 
je  i w rócił do ś-odka. Jeden koń leżał m artw y, 
trzy rzucały się jak  wsciekłe i ledwie drzwi 
otw orzył, wyleciały na pow ietrze, rżąc.

J ‘go tylko klacz w tulona w kąt, drżąca, 
parskała  przerażona, ale cala i przytom na. 
Ludzie lażeli wszyscy na ziemi

— Jezus M arja — 1 w  duchu jękną] A leksan­
der, pory waląc pannę i wynos ąc ją  napow ietrzę .

Żyła przecie, oddychała, tylko nie mogła 
wydać głosu i ręce podnoś la  do uszu, jęcząc.

Posadził ją  na  ziemi n a  deszczu i w oadl

u.oow róL do szopy. Kalinowski i Żarski podno­
sili się z ziemi, tylko ogłuszeni, trzeci leżał jak 
tru p  obufc zabitego konia.

Tego porwą* A leksander i poniósł za szopę 
w rów , tam  gc ułożył i począł nań  rękam i 
ściągać ziemię, ryć ją, d rapać i zakopyw ać nie­
szczęśliwca! P ierw sza przyszła m n z pom ocą 
panna. B lada przerażona, ale przytom na, zro­
zum iała, co czyni, i uklęknąwszy, poczęła także 
ziemię ściągsć, przykryw ać nieruchom ego Tak
pracow ali, dysząc ze zmeczeL'.a. n ic  do sienie 
nie m ówiąc. W reszcie ona, szczękając zębam i, 
wykrztusiła.

— O l  nie żyje! Boże m ój.
— B idzie żyć, u ra tu je m y ! A tam ci ?
— W yszli z szopy, tam  siedzą!
— W net odejdą. O durzeni! Tylko koń

pani już  nie weźmie żadnego wyścigu.
— Zabity ? — z w o ła ła  z kalem. — Eieany 

O rkan I
— Zrobiliśm y, co było m o żn a ! — rzekł Ale­

ksander. — T erazby  trzeba co rychiej lekarzi 
i powozów. Gdzie tego szukać?

— U  nai, w Z Dorowie. Gdzie być moSi 
m aszta len  "

(Oiąg daltey nastąpi.)
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ochłonąw szy nieco z pierwszego w ra iec ia , 
rzek i:

— Janos, w ypakuj kufnr, pozostajem y tu ­
taj do audiencji pożegnalnej!

Pensjonat polski w Abbazji.
Jeden z rodaków , spęd^aiących zimę tego­

roczną na  Riwierze ausirjackiej, donosi nam , 
że w A bb zji pow stai leczniczy p e n s j o n a t  
p o l s a i .  Zaloty 1 go dr. H enryk E a e r s ,  lekarz 
zdrojow y i kierow nik zakład i hydropatycznego 
w  Krynicy, który  na  tem  stanów .sku znany je* 
od szeregu la t bardzo pochlebnie kuracjuszom  
w całej — rzec m ożna — Polsce. Nowy po­
sterunek  leczniczy dr. E iersa. pud M ękitnem nie- 
Bem A drji, znajduje s<ę w wih Ay>am, p> łożo­
nej p r .y  drodze ku I e  nad m orzem , w pe- 
w aem  a  po iądanem  naw et oddaleniu od a  w ar 
uego i zbyt już zabudow anego środow iska A bbn- 
sji. Pensjonat, urządzony wedle wszelkich wy 
m ogów  h y g i e n y  i k o m ftriu , umożliwi rodzi­
nom  polscitn. jak  i skazanym  z konieczności 
na sam otność jednostkom  — potrzebującym  kii 
m atu  łagodnego w zimie, a  stosow nej kuracji 
na w iosnę lub w jesieni — bezpieczny i miły 
pobyt na obczyźnie pod opieką lekarza r o d a ­
k a ,  z Uilngą w pensjonacie pol-ką. a nawet 
k u  b n  ą rodzim ą. W zagranicznem  miejscu ką- 
pielowem  są to aw antaże bardzo znacnne, k tó ­
re  zapew niają pensjonatow i dr. Eoersa zasłużo­
ne powodzenie.

Gal Tu. kn ytwi m ti
Lwów 27 lutego

Ju tro  rozpoczynają się doroczne obrady 36 
w jJnego zgrom adzenia d e legdów  gal To w. k r e ­
dytow ego ziemskiego w gm achu tow . przy ul. 
Karola Ludw ika. Ze spraw ozdania dyrekcji, prze­
dłożonego zgi om adzeniu, w yjm ujem y kil a 
szczegółów.

W r. 1898 rozwój instytucji był zuoełnie 
norm alnym . W yniki zarządu są  korzystne w 
dw ojakim  k ie ru n k u : Z deg l ści s ę  zmniejszyły, 
oszczędni ś  i zaś. m sją ie  w płynąć d« funduszu 
tezerwowpgo, są znacznie większe. G 'ów ne t r u ­
dności, z jak  emi Tow . ma d < zwalczenia, leżą 
w system ie opodatkow ania. Ki no wszelkich za­
biegów i wy' i l - ń nie udało się do tąd  u -ysk ić  
uwolnienia lu tów  zastaw nych nd nowego poda 
tku rentow ego, nowy zaś podatek zarobkowy 
obciąża dużo więcej instytucję jak  dotychczaso­
we opndatzow am e Zapotrzennw anie kredytu jest 
stałe, a cyfra wydanych ptżyczek w Irin  roku 
w ynosiła przeszło o m iijonów zł. W edług zam ­
knięcia rachunków  o r ro t  kasowy w roku ubie­
głym  w y n o sił:
w gotówce . 51.115 860 zł. 267* ct.
w '.fek ta th  . 4 8  195 903 .  4 4  .

K irs listów zastaw nych, k<óry w pierv szei 
a rłow ie  r. 1898 był korzystnym , obniżył się 
znacznie w dru-ziej nołowie, a wszcz»go|ncści 
ku  końcowi rc u. Dwie przyczyny wplynęł\ 
głównie na  tę z n iż ię : 1 Wielu wlaścic eh li­
stów zastaw nych dowiedziało się dopiero przy 
wypłacie kuponów  o obciążeniu i<h podatkiem  
ł tn lo w y m ; najważniej* ym  zaś pow odem  było ; 
2. ngolne podrożenie »iooy procentow ej na tar 
rach pieriężnych całej E uropy . R izp o n ąd  aia 

szczupłym stosunkow o funduszem  rcz, rw 
nie m ogła dyrekcja pow strzym ać strnźii zurs-u 
przez znać/ne zakupu* na gnidzie, ceł -m zatem 
dążeniem jej było pow strzym ać gwal owne o- 
cylicje kursu , k tóre  najbardziej' zniechęcają ka­

pitalistów , s uzaiących pewnej lokacji. W tym 
e l i  porobiła układy z pierw -zorzędnem i insty­

tucjam i fi tansow em i n a  placu wied ńskim t ich 
interw encji zawdzięcza, że spadek lu tó w  n e  
przybrał większych rozm iarów

G < łk im  także eiosem dla in strtuc ji, a  szcze­
gólnie dla naszego funduszu rezerw ow ego, jest 
r owy pod. U k zarobkow y. Podatek ten wraz 
i* dodatkam i krajow ym i i gm innym i purblani 
ja zd y  piąty grosz oszczędncści. jaki w ciągu 
roku uda się zebrać na wzmocnienie fjn d u sm  
<-zerwowego.

Wybory do rady miejskiej.
K o m i t e t  m n i e j s z o ś c i .  Lce/.ne g r n > 

urzędników , którzy m e gnd ą się n3 grorrbi -  
nirwaną listę kom ite tów : pow ^echnego, realno­
ść iowego i tecbniczuo-przeii yslow 'go, n a rz u ­
coną kom itetowi urzędniczen u, w ystępuje z 
w łasną, odrębną listą  k an d n la to w  do rady mię ­
kkiej, wychodząc z tej zasad?, że urzędnicy 
jako tacy zbyt poważny stanow ią zasttp  wy­
borców , aby potrzebow ali o p ie ’ać się o jsu ieś 
efemeryczne kom itety, k tóre czując swo.ą 
bezsilne ść, sz u ta ia  sprzym ierz >ńców na wsz< 
sirony  dla przeforsow ania -azw yrzaj kilku 

m b n rm h  jednostek, kom itety te tworzących.

K R O N I K A
Diariusz Iw ań sk i
W t o r e k  28 lutego
Testr tu Skarbka: .Rienzi, ostatoi trybun*, 

tragiczna opera Wagnera. Początek o godz. 7 wie- 
ozorem.

0  godz. 10 rano walne zgromadzenie Tow. 
kredytowego tiemskiego.

Od godz. 9 do 1 przedpołudniem i od 3 do 
7 popcl dmu w ratuszu wybory do rady miejskiej.

0  godz. 6 wieczorem w sali instytutu chemi­
cznego pr y  ulicy Długosza I. posiedzenie polskiego 
Tow. przyrodników im. Kopernika.

0  g dz. 6 7 , wieczorem walne zgromadzenie 
Tow. prawniczego.

O godz. 7 wieczorem w Kasynie mirjskiem 
popis szkoły śpiewu J. Camlowej.

0  g-tdz. 7 7 , werzorem w Czytelni katolickiej 
odczyt profesora Thuhego: .Stanowisko kobiety w
pogaństwie, a i  wiecie chrzcścjańskim.*

K altsdarz , Wtorek (28« Leandra. Wscbód 
słońca o rodzinie 8 minut 53, tacnod o godzinie 
5 minut 35

W ybór stu  członków r  dy m iast s Lwowa,
aa sześ'io letni oL e- wyburczy 1899 do 11904 r. ku 
odbędzie się — ja . w ademo — d .ia  28 ,uiegj r. b 
od g d aj 9. rano do goTiny 1. z polu nia i o i 
god i y 3. po południu do gadzin/ 7. wi.czarem. 
Wybór ten odpędzie się w następujących sześciu 
salach gmachu ratuszowego :

I.: na p erwszem pi.tr e w skrzyd e poh dnio­
w e* , na lewo, w sa i posiedzeń magistratu; tam

me ją  głi sować wyborcy z kartkami legi ymacyjne i.i 
cd nr. 1 Co 1600.

II : na drug m piętrze w skrzydle poled iowera, 
na prawo, w biurze II departamentu mag strato 
glosują wyborcy z kartkami leg tyma yjnemi od nr. 
1601 do 3200

III.: na griigiem oiętrze w skrzyd'e zacho’ni m, 
na prawo, w hi r e 1. departamentu m gistratu — 
glosują wrborcy z kartkami od nr. 3 2 0 1 —4800.

IV.: na drcg: m piętr e w skrzydle pólnocnerc, 
na p :* w \ w hmrze m ejskiej izby obra nuukowej — 
td  r r  4 8 0 1 - 6 4 0 0

V .: na d igiem piętrze w skrzydle pólno^nem. 
w odlzal -  b u  a miejskiej izby obta trunkowej — 
od nr. 6 401 — 8150.

i VI.: na pieiwszem piętrze w skrzydle polu 
d iow- m, na irawo. obok w a T h j sali ratuceowej 
z k i tz mi cd nr 8501 — 9894

Wiborcy, kierem kart legitymacyjnych z j a k ń h  
kolwieabaot po«u<<ów nie doręczone, lub którzy po- 
trz-buja d pli-a>ów kart leg t j mi  y nyrh. m <gą s>ę 
..g/as ać Jo d n a  wyboru, w gidunacn urzędjwych. 
w II. d partami n-de m?gistr<tu (II. piętro), a w 
dniu w^ior  w prezydjom (1 p ętro).

W i domości djecezjain? Arch'djeceęzja Iwo- 
ws k u :  oprząiikii r-ymsko katolickiego. Odznaczony 
txyo$ Cun. ks Władyalzw Librowaki, proboszcz w  
Cnociuiurzu.

Djecezja k r a k o w s k a :  Miaaow-ii-i azambela- 
Dimi honorowymi Ojca św. Le ma XIII.: k i di dr. 
Tiznadel Antoni, profesor uoiwersytetu Jagiclloń ki g > 
i ksiądz Andrzej Knycz, proboszcz w Oświęcimiu.

S t cja ‘.elegrafd . Z dn m 1 marca r. b 
zostań e stacja kniejo ?a w Ttustem otwartą dla pry­
watnej kortspodeucji telegraficznej z ogranczoD j 
służbo d i^nną.

SI (fttwO w sprawia dtfraudaeji Czesiami 
Kieszsoy. ai- g o r a z  w  sprawi^ spółki gwareckiej 
.Potok* d b ega już do kre^u Zdaje się, że skoń­
czone już zostanie w prcyszlym tygodniu.

Dobrobyt bsletn lką. Wielką uciechę m u li 
galerja n< n • dz elnem pr.ed,tswien u ,H d * i‘ , 
k:edy baletmkuwi Soluickirmu podczas tańczonej 
przez ui go kotomvjki zleciał z praw-j nogi hucul­
ski .arypiC*. Niezrażony bartnik tańczy! swoje 
.pas* da ej, a kor ystając z oa bliższej pauzy, z ra'o 
przytomno*' ą umysłu śoagnął kryj eć drugi i sw.j 
kołomyjkę doiończył w skarpetkach i to czarnjch. 
Galerja byta w siódm ca nieme, albowiem miał i 
sposohn sć wśn d piruetów wykonywanych zresztą 
z wj>lka precyzją i zręczntścią, pod. i wiać ciekawie 
zczar iog)  tła p zeglądające hi de przyzwoitych roz- 
ma- ow otwory z»aue wyrazem neksiązkowyn? 
dziurami. Widać z tego mat g i fiktu, że dobro­
byt bsTtnTa, tak jak go zdrmaskowany wczor>j 
spadłe .kiypcie*, nie jest znów tak pizazdroszcze- 
nia godny.

Fiasku, plasku, p lask u L . nam potrzeba, wo1 
łają od dwu dm wymownymi głosy wszyS'kie cho­
dniki Lwowa a zwłaszcza tak zwanego .corsa*, C ią ­
gnącego się ulicą Karola Ludwika i Akademicką, 
gd: gołol. dź prer-ż ijąca zagraża cal iści głów,
rąk i nóg j.rzechodu^ów. Czemu organa policy n - 
giui he były  na to wołanie, nie wiemy, w każuyai 
razie sądzimy, że  nisze przypomnienie dzisaj me 
powm.o być głosem wołającego na puszczy.

U zrarln. W id isł rady powiatowej w LiAu 
dnia 22. b m. w ki mulecie ze tn ay  prd yr:e- 
wodiu twem wiccm-r-załka pow ato-v< go dr 8tru 
'yń-ki go, u :hwahl je li ogtośuie s mu marr/a k iwi, 
p Ludwigowi R z m u l t o w i ,  wyra y zauftnia za 
eg) skut czną i d datnią pricę dla powiatu, a w 

sjczrgó n ści w fprtwie pcdiętych st-raó o przepr)- 
»a< eui'. 1 ni> kol jow-j przez okręg lutów ski na 
Wo osate, jak ni' mn ej za j -g)  g rliwa pracę d a 
stosunków tcm  iiiikacyinych w całym p w e e.

Konfiskata. Numer (Śmigusu z datą 1 marca 
skonfiskowała wczoraj prokuratorja państwa za kore- 
spnuriea'|ę zJcroslawia. Dugi  nakład wyjdzie we 
wtorek 28 bm

Zmiana w łasności. P. Konstanty A d i m n -  
Wicz,  właściciel .Domu handlowego dla rolnictwu 
i przemysłu we L-owie* nabył majatek VVif:zekv'  
Sokalskiem od łyd > Graf. za cenę 8 1 0 0 0  i — jal: 
nam donoszą — zamierza stworzyć w nim specjal­
ną hodowlę i uprawę nasion i zbóż. Projekt to 
bardzo rącjonaloy, — byle został urzeczywistniony.

Oporny Z łodJ ij. Wczoraj pupo/u lieu chciał 
ajent poluyjny aresztować J-śka G uozmaoa t od za 
rzutem d.iwniej jeszcze przez niego pop>Iuioncj ł-ra- 
dzieży. Aresztowany stawił tnerguzoy opór. Wy­
wiązała się siad między ajentem a aresztowanym 
walka, podczas której szamotającemu się G u zma- 
nowi dostała się rana od lań uszka żelazn-go w 
głowę. Ranę tę wiełioś -i 3 cm. opatrzyło pogotowie.

- - — -WKłSBŚgessss*—-—.

* Paps nczenn!c koocesjonowanei g-koły śpiewn 
lad»'g C milowej, Iiilhę.|zi« się we wtorek dnia 2-t In 
ti-g ) b r. o gudzmie 7 wieczorem w sali kasyna nuej- 
?k. go

* i <ko fa^t na loterję kościoła polak<ega w w. iedniu 
ofiarowali hr. Z --nii łk"ws<-v .serwis do czarnej kawy z 
saskiej p- rcelanv, nntyk w ielk «j w>rt iś"!* Rodzina urzędni­
cza polaka w Wiedniu ofiarowefa na ten sani cel dro- 
g- cenną ,sztnlkę męską b ylantową z perlą w zlotu

pre wną‘ ,
* 1 posMie*ie po'eklego Towarzystwa przyrodni­

ków In. Kopernika odo dzie się we wt/rek dnit 28 lu­
tego o godzinie 6 wieczorem.

Maili utinKii i mmi ii
8«pertnar tu t r a łą y .  W teatrze hr Skarbka 

Dziś we wtorek po raz pierwszy .Rienzi, ostatni 
trybun*, tragiczna opera w 5 aktach Ryszarda. 
Wsgaera, prz«kład polski 1 bretta Aleksandra Ban 
drawskiego; jutro w środę po raz pierwszy .Na 
wyżynach* sztuka w 4 aktach z konku su wydziału 
krajowego; we czwartek .Rienzi, ostatni trybun*, 
opera.

S a rą  Bflrnhardt wystąpi niezaltugo w nowej 
sztuce którą ula niej napi-al SarJou, w roli księci, 
de R ichstadt. Uu f-rmy przygotowywano są w 
W iednu z historyczną wiernością. Mu d »ry i or 
dery są ś iśle w- dug wz<rów i pr.episow wojsko­
wych wykonane. Sa a bowriem chce wystąpić na 
scenie jako żywy po tret syna N p .leona 1

Z  T E A T R U .
(Inter' sn jąry debiut).

P. M cczyslaw S k innun t, od lat wielu a rty ­
sta sceny po nońskicj polskiej, wszedł w so Kotę 
po południu na scenę lwowską jako . U r e l  
A rosta* . J  żehby przyszło w rsż-n ie , grą a r t y­
stów  w o2Óle w ywierane, m ierzyć pewnego ro -  
dzajU ,'fc k to m e tre in *  — to u nas w skazów ka

tego m iernika w rażeń w ahała się w ciągu całej 
reprezentacji na granicy pewnej rów now agi 
między dodatniem i, a u jem netni. N iepodobna 
nie przyznać, te  arty sta  poznański, w sile wieku 
męskiego, dużą m a ru tynę  i rolę U rjela po, r-ł 
trefnie, rozum ie ją ;  trudno  jednak  nie w ypo­
wiedzieć, że tej roli pod względem w ykonania 
niezupełnie sprostał. Urjel, m elancholijny m a­
rzyciel i filozi f, zm urzony jednak  w ypadkam i 
życia wśród fanatyków  — w spółw ierrów  do n a ­
miętnych wybuchów, w  in terpretacji p. Skir- 
m unta nie s .anął na  scenie tak , ażeby oba te 
dw a zasadnicze podkładow e .wyznaczniki* cha 
rac tp rn  wysziy w całej plu*tvce. Przew ażał u p. 
S z ę m u n ta  pierw iastek r*fl ksyjny: — artysta  
i kazał, że pojm uje U n e h  i że radby się weń 
wcielić — ale warunki  fizyczne nie dopisały d o ­
brym  i w ysoaim  a ip irac om. PrzedewszyeUiom 
g os artysty , nieco m atow y, o skali ograniczonej, 
nie ilus uje cw y ih  gw ałtownych wybuchów, j a ­
kie w yr uca z sienie U .jel pod presją rozm ai­
tych g r ź a y .h  sytuacyj, w których w s.ępuje 
cnraz wyżej na stopnie tragicznego bohatera , 
Gra p. S n rm n n ta  wyw arła w rażenie bardzo in ­
teligentnej prelekcji profesora szkoły d ram a ty ­
cznej na tem at: .ja k  U rjela pojm ow ać należy*. 
Juk ją  wykonać, jak  ją  charakterystycznie za­
barw ić — tego nam  arty sta  poznański nie p o ­
kazał.

Przedstaw ienie zresztą  w ogóle było b ar ­
dzo s ta r..m e . N i szczególniejszą w zm iankę za- 
ługuią p G styóifca (m atka Urjelu) i panna 

C nplniska, k*ó*i3 ?. poetycznym  w«iz ękiem od­
dała postać młodego Spinozy, kiełkującego 
pocty-m arzyciela-fibzofa, będącego w sztuce 
niej.,ko dop dnieniem postaci bohatera. Bardzo 
charakterystycznym  był p. W ysocki jako stary  
A d  ba, a  niemniej s tarannie  wywiązali się z 
ról swych p j .  H ierowski (rab in  S an tos) i W a- 
hw ski (R nben b ra t U rjel’ )

Pa m S i rm untow i wręczono z orkiesty po 
l sin e j  scenit .odw ołania* w eniec. Z praw dzi­

wym żalem s rwiord):amy, że do wien a tego 
z.a . Une l s *  lis ia w pl-ść nie byliśmy w m o- 
>nnsui. 11 >że za inne role, niekon eczule boha- 
•erskie. (R  P.)

Z  i z b y  s ą d  o w e  i
Lwów 27 lutego. (Jenerał weteranów prze­

ciw „ M onitorowil.)
P.ipoluduiu>va roz rawa niczem się nie wyró­

żniła od rozprew poprzedni'h Ciągle są przesłuchi­
wani dalsi świadkowie, których zeznania obccuie 
zw raraą się znowu przeciw oskarżycielowi. Zeznają 
świadkowie W i ę c k o w s k i ,  kasjer bankowy, Ignacy 
O s u c h o w s k i ,  adla'us bihljoteki uniwersyteckiej. 
N o s b a u m,  cr-śls, i Z u c k e r b e r g ,  kuśnierz, a ich 
zesaania wciąż powtarzają w kólkc jedne i te same 
f.ikty i dowody Urroryzinu i nielegalności p. preze­
si. Ten, zapytywany przez przewodniczącego, sza­
blonowo przeczy i powtarza:

Świetny trybunale! świadek uiija się z prawdą.
Ogromną 8-:eSiCję wywo/alo oświadczenie św. 

Nussbfturaa, który się zwierzył z boleścią, iż prze: 
lat 20 byl członkiem TuWarzystwą, wkb dki placil 
reguł tuie, a obecnie wyznaczono mu emeryturę po 
1 z/r. roiesięczQ e. czyli 3 ct. dziennie!...

Z kolei pizestu1 hi*aco Michała K u ź m i ń s k i e ­
go, węże /go magistratu. Świadek ten również po­
dzielił los .malkontentów*, którzy oponowali prze­
ciw gospodarce prezesa i został sromotnie wyklu­
czony za to, iż na zgromadzeniu walnem śmiał się 
zapytać, czemu za poprzedniego prezesa Towarzy­
stwo miało dochody, a za p. T. ma tylko same 
straty. W jego glosie brzmi nuta wielkiego rozżale­
nia. Pokazuje ca/ą registraturę odmownych podań; 
mówi głosem .rezonera*, który zna się na urzędzie. 
W zapale wciąż wychodzi na pedium, skąd mu 
przewodniczący wciął każe schodzić ku ogromnej 
wesołości hu lytor um.

Po jego przesłuchaniu rozprawę odroczono cio 
poniedziałku.

** *
Dzisiejszy dzień jest już piątym z rzędu dniem 

rozprawy. Ciągle jeszcze trwają przesłuchiwania 
świadków. Dziś zeznawał najpierw Artur B o l e k .  
Jako obecny buchalter Tow.^należy on do strooni- 
kow Teichmana, to też zeznania swe stara on się 
modyfikow ć Zi.wsze na korzyść oskarżyciela. I tak 
miidzy owe 40 kart zielonych, które z ginęły w 
czasie wyborów na prezesa, miaty być zianiem 
świadka spalone dopiero w półtorej g o d z in y  po skru- 
tm uoi przez p. T> ichmana. Natumiast zupełnie co 
innego podają zeznania drugiego świadka Juljana 
T e r ie r  kiego, inspektor* straży policyjnej. I on nale­
żni d » naigorliwszych członków Towarzystwa, od 
ezasu jeonafc. g 'y  za staraniem i wpływami p. T. 
wyrzucono jakby za okno kwotę 310 zlr. na hono­
rowe srgnety, począł w\stepować przeciw takiej go 
spodnrce i za to został z Tow. wykluczony. C > dr 
spa'ouych .k art zelonych* zapewnia, iż p. T. spa 
iii je jeszcze przed końcem skrutynium; tak zresztą 
powiedział i pizyznal mu jeszcze przedwczoiaj sam 
A tur B 1 k, jakkolwiek przed chwilą zezna! inaczej. 
aV ohec tego przewodniczący zarządzi! skonfrontowa­
nie obu świadków, które dowodoie wykazały z jaką 
o-trożn śe.ią należy brać zeznania .stronnictwa p. 
j-ner.d •*. jik  się audjrtorjum zwykło wyrażać.

Rozprawa trwa dalej.

Aresztowanie dyr. Zimy.
Przęsłu hanie dyr. Zimy i W ędrychow9kie- 

go przez sędz ego śledczego, łącznie z zezuania- 
mi przenl icha ipgo już poprzednio kom isarza rzą­
dowego r. d. Ja* e rm in n a , stało  się punktem  
w y śc ia  dla daszeg o  śledztw a, któro przyjąć 
mu u naturaln ie  olbrzym ie rozm iary. R adca Mt- 
ł szew ski czując całą wagę i rozległość swego 
zadania przechodni obecnie praktyczny kurs 
fi lansowy i bachhalteryezny. K orzysta on z po- 
g ą d ó w  i uw ag wybitnych naszych finansistów , 
«yr .  biając sonie w łasne zdanie o rodzaju ope- 
racyj rachunkow yi h i kasow ych. Będzie to  d k  
ni ' g  > znacznem  u i.tw ien iem , gdyż wyrobiwszy 
sobie raz  z ian ie , nie będzie p itrzebow ał perjo- 
dyeznie zasięgać op>nji znaw ców  — a przez to 
samo szybciej poprow adzi śledztwo.

*a *
Przegląd podaje jeszcze następujące szcze­

góły :
Między depozytam i znaleziono podobno 

także kopei tę z napisem .P a p ie ry  w artościow e1* 
ntw 'T?ono więc ją  z całą ostrożnością, aby nie 
uszkodzić jej zaw artości, tym r^aiem  znaleziono 
w ew nątrz tylko st ry num  r G azdy Lwowskiej. 
Między wekslam i znajdow ać się m a jeden w y­
staw iony na c ądow ym  blankiecie, a zam iast 
podpisu zaw erający i ł tw a . ,Z  pożegnaniem .* —

Śledztwo pow inno także wykryć podstępne ko­
rzystanie z kredytu  na cudze nazwiska. Eyii 
bowiem tacy ludzie, którzy zadłużywszy się na 
własne nazwisko powyżej uszu, postarali się o 
to, ie  otw arto  im  konto na nazwisko jakiejś 
trzeciej, zaprzyjaźnionej z nim i osoby. Pozornie 
więc więc wydawało się, źe to ta  trzecia o s tb i  
pożycza pieniądze, tymczasem w rzeczywistości 
b ra ł je  ten  saui, który kilka m iijonów  wziął na 
w łasne nazwisko, a b ra ł dalej pieniądze, wie­
dząc, że na własne nazwisko żaden bank nie 
mógłby m u dać naw et szeląga. Pow inno wyjść 
także na jaw , jakim  to sposobem  w kasie 
oszczędności olbrzym i kredyt, na  tani procent, 
bo na 6 p r o c , otrzym yw ali tacy ludzie, k tó­
rym  ż d jwscy I chwi.irze dziesiąiej c;ęści tej su ­
my naw et na  12 proc. pożyczyć i>ie chcieli, w ie­
dząc, że pieniądze w takich rękach nie są pe­
wne. Po mieście głośno m ów ią o tem , że m e- 
Łtórzy spekulanci, którzy na 6 proc. o trzym y­
wali w Kasie oszczędności bajeczne sum y, n a- 
próżno kołatali u wszystkich lichwiarzy o sto­
sunkow o drobne pożyczki, ofiaiując za nie na­
wet 15 prc.

Mówią wreszcie, że policjant, stojący ns 
posterunku na W ełach hetm ańskich, zeznał, iż 
widział, jak  w nocy ze środy na czw artek ktoś 
ze św iatłem  chodził po i kalnościach kasowych 
w parterze, gdzie, jak  w iadom o, w nocy u rzę­
dowanie się nie odbywa.

C u i  b o n o ?
Od jednego z posłów sejm owych odbiera 

Przegl następujące u wa g i ;
W  dzisiejszym nr. 49  Słowa poi czytam y 

wiadum ość w z ę lą  z dzienm aa wiedeńskiego 
Wien. Alig. Z t y , że aresztow anie p. Zimy, 
. fant  t ak n i e z w y k ł y  i n i e s y m p a t y c z n y * * ,  
nastąpił dlatego, że część pos'ów  sejmowych 
tylko pod takim w arunkiem  dała się pozyskać 
dla spraw y sanacji kasy oszczędności przez 
ucr.ielenie gw arancji kraju. Słone  bez zastrze­
żeń i zaprzeczeń a tej z pn'ca wyssanej po tw or­
nej wiadomości — przedrukow uje te niegodne 
insynuacje! Gzy tu  czasem polityka nie zajeż iża 
zdaleka do spraw y finansowej, dlutego, że wię­
kszość sejm ow a jest konserw atyw na, a ludzie, 
zaplatani pod jakim kolw iek względem do sp ra ­
wy kasy oszczędności, należą do obozu liberał 
nego? Prosim y o zacytowanie nam  tej grupy 
posłów sejmowych, lub nazwiska jednego przy­
najm niej p>sla, któryby gdziekolwiek i wobec 
kogokolwiek oświadczył, że tylko pod tym  w a­
runkiem  za gw arancją głosować będzie, jeżeli 
p. Zima zostanie aresztow any.

W szar sądy i p rokura to rja  m ają  obowiązki 
i przepisy, których s to so w an e  w d a ry  h w y­
padkach ń e  może być zależne o d w a r u n  ó w w  o- 
tow ania ta s  lub inaczej p r.ez  kogokolwiek ja - 
koDy staw anyuh . — A przecież dochodzenia 
i -d  )we, przesłuchiwanie rożnych ludzi w tej 
spra -ie zaczęły się, o ile nam  w iadom o, jeszcze 
przed 20 b. m. to jest p rz .d  dm em , w Którym 
do raz pierwszym zebrał się sejm we Lwowie. 
Coś mi się zdaje, że ta  wieść poszła ze Lwowa 
z pewnych kół dziś w gorzkim  sosie się znaj­
dujących — do Wiener Allg. Ztg., aby znów 
stąm ląd  nibyto jako w iadom ość z W iednia po­
wrócić na bruk lwowski.

W a rto  zaznaczyć, że w tym sam ym  w dzi­
siejszym 49 num erze Słowa znajdują się depe­
sze o aresztow aniach, skazauiach lub śledztwach 
za defraudacje i nadużycia popełnione w Mło- 
dobole^lawiu i W iedniu. C y i ta  u  także w pły­
wały v >ta tam tejizycb posłów  na narządzenia 
!ub wyroki 9ądów ?? Możcby przecie nie nale­
żało w ten sposób robić pi lityki tak nielojamej.

Listy ogłoszone!
Lwów 26 lutego.

W miarę zbliżania się termmu wyborów du 
rady miejskiej pojawia się coraz więcej list z Kan­
dydatami, poleconymi przez ten lub ów komitet. 
Praguąc czytelnikom naszym ułatwić orjentowanie 
się w sytuacji, a tym, którzy sami w z m ą  udział w 
wyborach, ocenienia, która lista zasługuje na ich 
względy, chcemy bodaj krótko scharakteryzować każ 
dą z nich, przyczem nie będziemy bawili się w pu­
stą frazeologję, lecz przytoczymy jak najwięcej argu­
mentów rzei zowych. Oae sam.) będą wymowniejsze 
od wszystkich kwiatów stylistycznych.

1. L i s t a  k o m i t e t u  m i e j s k i e g o  poleca 
16 żydów. Jestto. jak widzimy cyfra, stojąca pośrod­
ku po niędzy obecną li<zbą radnych żydowskich (12) 
a m «xim nm s jakie żydzi zdol-li osiągnąć W lwow­
skiej radzie miejski'j (18). Pomiędsr kandydatami 
tt j listy znajdują się dwaj za. komiri Polacy pp. Byk 
i Lnewen te r  Żyw ol mieszczański reprezt mowaay 
d ść silnie. .Nowych ludzi* poleca kom.Ut miejski 
26. Są to pp.

Baczewski przemysłowiec, B 1 u m e n fe I d apte­
karz, Dńeślewski prof. poł t., Dziwinski prof. 
polit., F n e d  Igca y kupiec, Gaberle nadradca 
po~ztowy, Janowicz wfaściciel hot du, Janko w- 
kowski bednarz, Ruzniewi z budowniczy, d . 
Lisiewicz adwokat, Lerski krawiec, Majerski 
prof. gimn., Mokrzycki rzeźnik, Najsar k re­
staurator, Niemrzjnowski krawiec, Neuman 
d rukarz, ks Olszewski Bernardyn, Przybylski 
masarz, Podlowski rzeźnik, prof. Rydygier, 
S z m e l k e s  rabin, S p r e c h e r  fabrykant 
spirytusu, Starczewski adwoket, ks. Stopczjń- 
ski, ks. Teodorowieł, Ma y e r  młynarz.

Lista nie je3t zupelaie idealna, ale są jeszcze 
mniej idealne. Najciemniejszą jej stroną jest reko­
mendowanie p. Szirmera, piekjrza znanego ze skan­
dalu, jakiego się dopuścił w biurze magistratu. Ma­
my nadzieję, że ochota tego obywatela, ażeby ozdo­
bić sobą skład rady miejskiej, pozostanie platom- 
czną. Równie platonicznymi powinny zostać zapędy 
fab-ykanta sp rytusu Sprechera.

2. C e n t r a l n y  k o m i t e t  m i e s z c z a ń s k o -  
l u d o wy ,  którego prezesem jest znany adwokat Bia 
Tgórski, a sekretarzem p. Hubrich, występuje otwar­
cie w chałacie. Poleca 20 żydów — jest więc, jak 
widzimy, hojny w rozdawaniu mandatów seraitom i 
dziwić się tylko należy, że sobie nie pozwolił na 
więcej — np. 50. I tak pozostałoby to tylko jego 
pobożiem życzeniem. Czytelnicy nasi wiedzą, że 
zawsze na straży stojący i czujny Śmigus przygoto­
wał swoją własną specjalną listę, którą wiele osób 
wzięło za złośliwy dowcip wobec Ugo, że roi się 
na niej od Czoppów, Jajtelesów, Menkesów itp. Je­
żeli ktoś w opiymizmie swoim myśli, że takich jua­
nów można zalecać tylko na liście ba mory stycznej, 
ten niechaj posłucha, kogo poleca wspomniany ko­
mitet centralny mieszczańsko-ludowy:

Byk, Cz"pp, Fried, Heszeles, Loewenstein, 
Mayer, Szmelkes, Sprecher, Szapira, itd itd.

Czy to ustępuje w czem złośliwej liście Śm i­
gusa ? Brakuje jeszcze osławionego Arom Filipa i 
zmiany firmy na .komitet centralny mieszczańsko- 
chalatowy.*

3. Listę .amerykańską* przygotował .komitet 
zjednoczonych stanów... obywatelskich.* Znajdujemy 
na niej 12 żydów. Zresztą lista ta jest bez cech 
wybitnych i reprezentuje, o ile wiemy, bardzo szczu­
płe grono obywateli — dlatego nie uważamy za sto ­
sowne zastanawiać się nad nią obszernie.

4. Komitet technicko - przemysłowy na swojej 
liście wstawia 55 nowych kandydatów i 11 żydów. 
Wśród kar.dydatów tego komitetu znajduje się 16 
profesorów rozmait j kategorji i 8 inżynierów-budo- 
wniczych. Czy nie za wiele?

5 Lista tow. właścicieli realności poieca no- 
wycu kandydatów 53, żydów 14 Obie ostatnie listy 
są do siebie mocno zbliżone zwłaszcza pod wzglę­
dem hojuości, z jaką tworzą nowych kandydatów i 
pod względem chęci gruntownego odnowienia rady, 
które, jak to już poprzedaio wykazaliśmy, wpływa 
fatalnie na tok spraw miejskich.

8 E  J M ,
(6  posiedzenie, 4 sesji, V I I  perjodu.)

Lwów 27 lutego.
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 11. 

odczytaniem  spisu petycyi. k tóre  w płynęły do 
kanceiarji sejm ow ej. P . M iau popierał petycję
0 pom oc m aterja lną  dla bursy  w Sanoku.

Z porządku dziennego odesłano w pierw - 
szeui czytaniu spraw ozdanie wydziału krajowpgo 
z p ojektem  ustaw y nadającej szpitalowi w H j - 
siatynie praw o powszechności i publiczności do 
komisji 8 a n  i t a  r  n e j ,  wniosek zaś p W ó j ­
c i k a  w przedm iocie założenia zakładu sa d o ­
wniczego pod K rakow em  do komisji g o s p o ­
d a r s t w a  k r a j .

P . W ójcik, m otyw ując swój wniosek, pod­
niósł ważność w spom agania ro lnictw a pokre- 
wn j mi  zaw odam i, w śród którycb sad jw nictw o  
gra bardzo w ażną rolę.

W ybór p. S tanisław a Dąbskiego z kurii 
większej posiadłości b. obw odu rzeszowskiego 
uznano za ważny, poczem p. D. złożył przyrze­
czenie poselskie. W ydziałowi pow iatow em u w 
Ś tiaiym e udzielono koncesji do Dobieran a oolat 
mytniczych na drodze Zaliczę Iliuce na lat 5 
od wejścia w w ykonanie ustaw y. Dr Józefowi 
Kadyiemu, sekundarjuszow i, uchw alono wliczyć 
lata dotychczasowej służby do em erytury. P rzed­
m iotem  dalszej debaty była:

Gal. kasa oszczędności.
P. B i l i ń s k i  im ien iem  Komisji budżetowej 

przedstaw ił znane już z naszego spraw ozdania 
wnioski i rezolucje.

P . m a r s z a ł e k  oznajm ia, że do głosu 
zapisali się pp. Ozuniewski, Zajączkowsk. i No­
wakowski przeciw, Czajkowski, Potocki A B er- 
iu.dzikowski, W . Dzieduszyrki i R o tte r za.

P . O k u n i e w s k i  p o d la ł ostrej krytyce 
gospodarkę fi ansow ą w kaiie, brak nadzoru 
ze strony wydziału i rządu i pow tórzył wiele 
zarzutów, k tó re  znam y ze szpalt ruskich i n ie ­
mieckich.

Robi zarzut, że gdy cbodziło o bank wło­
ściański, wówczas sejm  nie wystąpił z gw a­
rancją kraju  — nie w ystąpił także przy banku 
zastawniczym  (co za porów nanie!) W  rezultacie 
jest za sanacją kasy oszczędności, ale  gw arancji 
kraju  sprzeciwia się jak  najstanow czej.

P . G z a y k o w s k i  Wł. polemizował z p. 
Okuniewskim, zaznaczając, że konieczną jest 
gw arancja kra ju  dla uspokojenia opinji. Kraj 
na tem  nic nie traci, a natom iast zyskuje wiele
1 m oralnie i w aterjaln ie. (Oklaski).

P. N o w a k o w s k i  .z  praw dziw em  znaw ­
stwem* nie finansow em  wpraw dzie, ale ze 
znaw stw em  zasad retoryki radykalnej, wyjechał 
w bó,i przeciwko gw arancji kraju. Poseł Nowa­
kowski przem aw iał tak, jak  gdyby gw arancja 
kraju w ym agała natychm iastow ego w kiadu 
30,000 000 zł i... pro testow ał przeciwko tem u!

P, P o t o c k i  Andrzej przyznaje, że sy tua­
cja sejm u jest p rzy srą  i przym usow ą — tem 
przykrzejszą, źe nie w iadom o, jaka  decyzja m o­
głaby kraj uspokoić. T u  ehodzi o przedsiębior­
stw a naftow e, które są dosyć wątpliwe, więc 
narazić mogą kraj na stra ty . Tym czasem  na 
myślenie i zastanaw ianie się nie ma czasu,

Ucbwała sejm u nie je s t wcale form alnością 
— a nasz budżet jest zbyt m ały, byśm y takie 
eksperym enta czynić mogli. Jest wprawdzie 
wielka pewność, że nic finansom  krajowym  
m e grozi — ale położenie sejm u niemniej 
przeto je s t trudne. Mówca oblicza stan  czynny 
i bierny i sądzi, że m a. symMne niebezpieczeń­
stwo może wynosić okclo 1 7 j rniUona.

M awca przytacza to, a i^by  wykazać, że 
sejm św hd.rin  jest niebezpiecztńdw a, że jednak 
odczuwa konieczność swej interw encji.

Mówca bvl pierw otnie za ukr<ijowienieni 
lej instytucji, bo chciał, ażeby naw et istota tej 
kasy o spl tmionej firm ie zupełnie się zm ien iła : 
z praktycznych jednak względów godzi się na 
gw arancję.

Zgodziwszy się na tę  zasadę sta ra ła  się 
komisja, ażeby przyszłej instytucji zapewnić m o ­
żność energicznego i sprężystego działania. Dla 
tesro przy obsadzaniu posad odstąpiono od za­
sady konkursu a przyjęto zasadę m i a n o w a ­
n i a .  Bo w takich chwilach ani polityczne, ani 
party jne względy, ale etyczne i finansow e d e ­
cydować powinny. Etyce atanie s ę  zado^yć, je ­
żeli winni ukarani zostaną, b e z  w z g l ę d u  n a  
m o t y w  w i n y .  K r a j  c h c e  i m u s i  w i e -  
d ? i t  ć c z y  p o d  p ł a s z c z e m  l u d z i  i d e a ­
l i s t ó w ,  d l a  K t ó r y c h  m o ż n a  j e d n a k  
m i e ć  t ł u m a c z e n i e ,  nie kry ją  się winy in­
nych ludzi, karygodnych. S ą tam  bowiem je ­
szcze pozycje niejasne i niew ytłum aczone. M )w - 
ra  w yraża życzenie, ażeby ustała u n*'* K^uśna 
pobłażliwość, aiedoałość i brak kontroli —. 
wad? zeubne dla naszego sp o łe c z e ń s tw a  [Okla­
ski » brawa.)

P. V a y h i n g e r  w yjaśnia stanow isko w y­
działu krajow ego. W ydział krajow y nie godzi 
się na wniosek komisji, ażeby m iaoow anie dy- 
rektc ra  i naczelnych u rz ę d n ik ó w  zależało o d  
m arszałka, a  nie od wydział*1- W ydział ma 
w praw dzie zupełne zaufanie do m arszałka, k tó ­
rego ceni, szanuje i poważa — ale swych praw  
zrzec się nie chce. Zresztą stosunek wydziału 
do m arszałka je s t tego rodzaju, że i tak zdanie 
hr. m arszałka będzie decydujące. W niosek ko­
misji jest pod pew nym  względem jakby brakiem  
zaufania do wydziału i sprzeciwia się brzm ieniu

% W '  W t p i t r a j c i *  p r x t m ; a ł  k r a j o w j ____
T S ą d a J c U  w a t z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j j o w a i k i e g o !

• O n u i t a y ik  < a i t t k a l  u d a g i. —  ĘgJ’ Hal**? a tnw ii i n d  u f l t n w a n h n k  ‘W  9C

Nąjtańgzeui i uąjlepszeui źródłem zakupu wszelkiego rodzaju p a p ieró w  i  p rzy b o r ó w  sz k o ln y c h  i kan*  
c s la r y in y c h , oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep  

S  W .  M i c n e j O W t k i e f f t ,  L w ó w ,  p l r  r  l C a y j a e k i  (zczegółow e cenniki w y sy ła  się  Aanko
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statu tu  krajow ego i regulam inom , k tó re  nom i­
nację urzędników  krajow ych i instytucji s ta ją ­
cych pod nadzorem  kraj i  oddają wydziałowi 
krajow em u. Nie należy także zapom inać, że 
m arszałek je°t m i a n o w a n y  p r z e z  c e s a r z a  
i jem u  odpowiedzialny, gdy wydział jest wybie­
rany  przez sejm  i sejm owi odpowiedzialny.

Mówca przestrzega przed naruszaniem  za ­
sad autonom icznych — ho to może źle oddzia­
łać na przyszłość. (Oklaski. Brawa).

P. B e r n a d z i k o w s k i  użala się na to , że 
w naszem  społeczeństwie za wiele się ufa je ­
dnostkom , za wiele daje się im władzy. Zapy­
tu je , czy kontro la  należycie w ykonyw ana nie 
byłaby zapobiegła nadużyciom ? U derza silnie 
na brak należytej kontroli ze strony wydziału 
k. o. i ze s trony  komisji rewizyjnej. A le głó­
wnie winien jest — zdaniem  mówcy — rząd 
zajęty robieniem  polityki i w ym ierzaniem  kar 
n a  niesfornych. Dalej zastanaw ia się m ówca 
nad  stanow iskiem , jakie m a zająć stronnictw o 
ludowe. S ubstra t komisji budżetow<j jest dobry 
a jej m otyw a w znacznej części pod delają i lu ­
dowcy. Ale w kra ju  dotychczas nie ma insty­
tucji, w której znaleźliby kredyt najdrobniejsi 
przem ysłow cy i ro ln icy ; o tem  trzeba pam iętać 
dziś zwłaszcza, przy sanacji kasy oszczęd iosci. 
Mówca dom aga się im ieniem  klubów  ludowych, 
by przyjęto ich rezolucje w tym  kierunku.

N a m i e s t n i k  hr .  P i n i ń s k i  podziela za­
patryw ania tych, którzy sądzą, że w szeregu 
9praw  jest to  jedna z najprzykrzejszych; zazna­
cza jednak , że kom isja budżetow a obrała naj­
lepszą drogę i m ałem  złem usuw a złe wielkie.

N am  estnik sądzi, że finansom  kra ju  nie 
grozi niebezpieczeństwo — chociaż kraj an g a ­
żuje się istotnie poważnie. Ma nadzieję, że do­
bra i zdrow a gospodarka w  kasie szybko za­
bliźni zadane rany. W yraża uznanie komisji 
budżetowej za szybkie i energiczne działanie i 
w y r a ż a  n a d z i e j e ,  ż e  u c h w a ł a  s e j m u  
u s u n i e  w s z e l k ą  p a n i k ę ,  w s z e l k i e  o b a ­
w y .  ż e  u s p o k o i  u m y s ł y .  Na podstaw ie 
dzislrjsiej u bw ały  wszelkie nl bazpieczenstwo 
I obaw y zostają usuuięte. (O dask i i braw a). 
Jest rzeczą pew ną, że załatwienie ostateczne 
szybko nastąp i, co oświadcza im ieniem  rządu. 
N am iestnik oświadcza, iż pragnąłDy. aby cały 
kraj usłyszał te jego słow a i uspokoił się. 
(Oklaski). Co do  przeszłości, to  on z ubolew a­
niem musi o niej mówić. W kasie oszczędności 
popełniano nadużycia, k tóre zasługują na sąd 
surow y. Były tam  m dużycia , idące daleko po 
za lekkom yślność; było tam  form alne trw onie­
nie grosza w niektórych specjalnych w ypadkach. 
K redyt udzielany na tereny naftow e, był lekko­
m yślne j ią zbrodniczą. Bo daw ać na  takie cele 
pieniądze najuboższych, uciułane w  pocie czoła 
— to  zbrodnia.

Daw ano pieniądze bez rachunku i bez kon­
troli na czyste zyski n a fo w e  — daw ano na tak 
niski %, że to  nazw ać m ożna rozdarow yw a- 
niem . N am iestnik sądzi, że to w ytknąć trzeba 
otw arcie — nic nie ukryw ać i nic nie pobłażać. 
(B ra w a l oklaski!) Co innego je s t żałowanie 
k»9y — co innego uniew innianie winnych (B ra ­
w a!)  Ci m uszą być i będą ukaran i! Przyznaje, 
że kontro la  rządu była niedostateczną, ale jest 
to natu ra lne  i poniekąd nieuniknione. Kontrolę 
taką prow adzi urzędnik i tak  przeciążony pracą 
nadm iarę : trzeba więc sądzić nieco ł<godniej. 
P . Okuniewski uderzył l e k k o m y ś l n i e  na 
radcę Piwockiego, którego posądził, że miał 
długi w  kasie oszczędności, o tó ż  nam iestnik 
konstatu je, że t w i e r d z e n i e  p.  O k u n i e w ­
s k i e g o  j e s t  w p r o s t  n i e p r a w d ą .  W  koń u 
zapew nia, że osobiście czuwać będzie nad  azeją 
sanacyjna. (Oklaski).

P. D z t e d u s z y c k i  W. zaznaczywszy głę­
boki żal z pow odu tego co się stało , polem i­
zuje z p. Okuniewskim z pow odu jrg o  porów nań 
kasy oszczędności z bankiem  włościańskim i za­
kładem  zastawniczym.

W yjaśnia różnice, jakie zachodzą co do 
charak teru  tych instyiucyj i co do ich znacze­
nia społecznego. Kasa oszczędności ma charakter 
ogólno-krajow y: je j upadek pociągnąłby za sobą 
ru inę dziesiątek tysięcy rodzin w ca'ym  kraju  — 
któżby — py ta  mówca — ośmielił się wziąć 
odpowiedzialność w takiej spraw ie na siebie. 
Część winy — mówi m ów ca — leży n a  całen* 
społeczeństw ie: w przyczynach w ypadku z ka9ą 
oszczędności widzieć się daje cały szereg wad 
nam  wlaściwyeb, ale m iotane n a  nas oskarżenia 
są  wyrazem  nienawiści. C*, którzy nas o9 rar- 
żają, m ają o wiele więcej na  sum ieniu niż my. 
Ale nie da się zaprzeczyć, że w inniśm y wiele, 
bośm y nie przestali być . p a w i e m  n a r o d ó w  
i p a p u g ą * ,  bo m am y w sobie chętkę błyszcze­
nia i magnackiej rozrzutności, bo się czę9 o nie 
liczymy ze siłami 1 Liczmy się ze siłami, stónny  
na gruncie realnym , a pokaż i się, żeśmy lepsi, 
aniżeli ci, co nas sądzą! (B raw o !)

W inniśm y dalej tem , że nie znosim y kon­
troli z jednej strony  — a  z drugiej nie um iem y 
się należycie wzajem nie kontrolow ać (Brawa)

Cokolwiek bądź nie woino nam  się w tej 
chwili spierać, kto więcej winien — myśmy 
wszyscy winni, a tu  chodzi o ratow anie kraju , 
jego kredy tu  i przyszłości.

R ząd jednak  m usi silniejszą wywierać kon­
trolę, musi przyzwyczaić spr łeczeństwo do tego, 
że rachunki to  nie rzecz obrazy i nieufności, 
ale p o r z ą d k u .

Ooy ta  katastrofa sta ła  się punktem  wyj­
ścia dla popraw y. W yraża uznanie nam iestni 
kowi, że zabrał s ę do sanacji kasy i sądzi, że 
nie usfanie on  w połowie drogi. Nie należy tej 
sp raw y czysto finansowej mię>zeć z polityką, 
nie trzeba mięszać sejm u z sądem  1 My myślmy 
tylko o ra tunku  spokojnym , a nie o politycznym 
•kładzie rady  nadzorczej: tu  nie potrzeba ludzi 
stronnictw a, ale fachowych finansistów. (O klaski)

P. Z a j ą c z k o w s k i  dom aga stę w yboru 
reprezentan tów  R usinów  do rady  nadzorczej, 
w przeciwnym  razie R usini głosować będą 
przeciw.

T u  uchwalono zamknięcie d y sk u sji do 
głosu -sp isan i hr. T arnow ski, h r  Siadnicki, 
Górski i Ź irdecki.

P  R o t t e r  przem aw ia w  duchu p  Vay- 
hingera, ażeby m ianow anie urzędników  poru- 
czyć wydziałowi kraj. a  nie m arszałkow i. Z a­
znacza, że na polu pełnienia obow iązku i po­
zbycia się .sąsiedzkiego* trak tow ania  spraw  
wszyscy się zawsze spotkają:

P . T a r n o w s k i  zaznać:a obowiązki Gali­
cji wobec Polsk'; ona m iała przyświecać czę­
ściom nieszczęśliwym. N estety nie w  każdym 
kierunku um ie spełniać swój obowiązek. Nasz

s tan  w ew nętrzny i nasz lad  społeczny ucierpiał 
wiele skutkiem  żywiołów burzliw ych, tak, że 
lada podm uch w iatru  działa rujnująco. A ze tem 
idzie wyzbywanie się ideałów — a za wyzby­
ciem  ideałów  — wyzbycie uczciwości.

Oto dyrekcja kasy rozdaje pożyczki doDro- 
wolnie, z lekkom yślnoś ią karygodną, w y d za ł 
kasy nic n a  to , jakby  uznaw ał tę  nieuczciwość 
fiiansow ą. k tóra zaczyna u na3 staw ać się epi­
dem ią Cóżby powiedzieli na to, co się dziś 
d:ie ,c , Grocholski, Potocki, Zyblikiewicz, stary  
SaDguszko! Coyba znów  położyliby się do g ro ­
bu. N iedawno widzieliśmy taką  rzecz w R ra- 
kowi f : ale tam  było na mniejsze rozm iary. T u  
olbrzym ie rozm iary, co do sum , jakości rodzaju  
zbrodni i ilaści współw innych 1 T o, co m y dziś 
m usimy wysłuchać, co m usimy wyczytać o sobie, 
to sm utne... I n a ^ e t  nie możemy zaoponować, my 
— którzy całej Polsce mieliśmy dać przykład — 
my stoim y ze spuszczonemu oczyma. (B raw o !) 
T o  now y rodzaj strasznej ho leś:i!

D f audacje i nadużycia nie były u  nas 
z n a n e ; Galicji p r z y p a d ł a  w  udziale sm utna  ro la , 
wpisać te sm utne karty  do dziejów naszych 
porozbiorow ych...

I  zawdzięczamy to kilku .energicznym * lu ­
dziom i .ła tw em u , inw estycyjnem u kredytow i*... 
Ci ludzie, ci .znakom ici* gospodarze, tak ubrali 
kraj w tej chwili, gdy przeciwnicy nasi jak 
wściekłe psy rzucają się na  nas i szarp ią  bez 
litości! Im  zawdzięczamy, te  m usimy się ru ­
mienić — im się zawdzięcza panam ę polską! 
Byli to ludzie, którzy Zycie polityczne uważali 
za śrotfek do spekulacji i robienia interesów . 
Dzięki takim  ludziom przytępia się u nas zmysł 
uczciwości i honoru ... Dzięki im u ta rła  się u  nas 
m aksym a, że u  nas .w ie le  u c h td u * ... Dziś po ­
trzeba odważnie w yrw ać chw asty: kto ih ce
utajać i bronić, czyni ź e i niegod lie. Jeżeli po 
męsku w ystąpim y w tej spraw ie, n e zacięży 
na nas plam a, bo w każdem  społeczeństwie 
rzeczy takie się dzieją, ale tylko to  społeczeń­
stwo się plam i, które ran  me goi, ale tai.

W szysU o do najm niejszej drobnostki po­
w inno i m usi być w ykryte bez w zglęlów , a 
winniśm y to swojej ‘dobrej sławie, swej ojczy­
źnie, w inniśm y na  otuchę uczciwym, a  na prze­
strogę dla w n n y ch .

W inni m us 'a być napiętnow ani bez m i­
łosierdzia. Oby Bóg dał, by żaden sejm na 
polskiej ziemi nigdy s p ra n ą  taką  się nie zajm o­
w ał (Oklaski. Mówcy gratulują).

P. S t a d n i c k i  podnosi, że wypadek, z 
kasą oszczędności to  ciężna s tra ta  nie tvlko 
m aterjalna, ale przedewszvskiem m oralna. Kraj 
m usi przyjść z pom ocą instytucji tak  dom o- 
alej — bo leży to  w jego interesie. Jest wszel­
ka nadzieja, że kraj mc nie straci, a  nie ulęga 
wątpliwości, ża w inni poniosą k arę  m e tylko 
tę, n tćra  zapisana j e s t  w kodeksie, ale i tę. 
k tórą zapisano w sum  eaiu ludzkiem. W  końcu 
p o lem izu j m ówca z zapatryw aniam i p. Vayhin- 
gera i pragnie, aby wooec w yjątkow ych s to ­
sunków, p raw o m ianow ania należało do m ar­
szałka, a nie do wydziału,

P. Ż a r d e c k i  zapow iada, że g iy n y  po­
praw ki i rezolucja po łów ludowy h  nie zo­
stały uwzglę i ńone — będą glosować prze­
ciwko gw arancji. . .

Z kolei zabrali glos dwaj byli nam iestn i­
cy h r. Kazimierz B a d e n i  i ks. Eustachy S a n -  
g u s z k o  i zaprzeczyli wymysłowi ^  O run ie- 
wskiego o w rzelom em  usunięciu p. K leeberga. 
Jestto  form alną niepraw dą, gdyż p. K le b e rg  
ustąp ił sam  ze swego stanow iska. (Oklaski).

S p r a w e z d a w c a  p .  B i l i ń s k i ,  zaznacza, 
że kontro la rządu jest możliwą i w yraża na­
dzieje. że będzie ona należytą i w y d a tn i.

H r. Potocki ubolewał, że przez gw arancję 
krain kasa oszczędności, k tó ra  okazała się w in­
ną będzie niejako uprzyw ilejow aną. Dziwny to  
przywilej. C hyba taki jak  przywilej m nrno tra- 
wcy wziętego pod kuratelę (tcwoiośc). U 'p o k a ja  
p. B irnadzikow skiego, te  jego fachurę.k jest 
b łędny ; jeżeli rzeczy pó jdą  norm alnym  torem , 
to  kraj nic nie dopłaci. Choćby bowiem na r a ­
zie pretensje kasy nie zostały spłacone, to zo­
staną  one z pewnością spłacone w przyszłości. 
Kraj tu  rzuca głównie sw oją firm ę na  szalę 
nie zaś gotówkę.

W  świetny sposób wydrw ił spraw ozdaw ca 
pojęcia pp. Okuniewskiego i Nowakowskiego o 
kasie oszczędności", o banku włościańskim  i ban­
tu  zastawniczym . W ytłum aczył także obu tym  
pandm , jakie zachodzą różnice i omiędzy człon­
kam i kasy. a akc onarjuszam i banków, zaznaczając, 
że u  p. Okuniewskiego tru d n o  jest dopatrzyć 
się związku logicznego.

S p rawofcdawea s^dzi, p* Okuniewski n o ż e  
łatw iejby się zgodził, gdyby m iał więcej z au fi-  
n ia  do Polakow ... T o  jego rzecz — ale n.ożeby 
p. O m niew ski nie naśladow ał m o d y  austrjackiej, 
podi ig której mniejszość postępuję wyzywająco 
i drażoiącn. (Braw o!) P. Okuniewski im putow ał 
sejm ow i, że m a zam iar składać cudze pieniądze 
na ołtarzu ojczyzny. T ak dalece nie może iść 
nraw o m niejszości, ażeby większość obrażał. 
(Brawa).

Drwi dalej z przepow iedni p. Okuniewskiego, 
że A m trja  się rn  la ’i, że więc nie w arto kasą 
się zaimować. (Wesołość). W  W iedniu p. O iu -  
niewski siedzi po tej strooie, k tó ra  praw icę uczy 
lojalności austriackiej i dynastycznej, — a  tu  
tw ierdzi, że państw o ginie!

T em u m ów ca zaprzecza. A ustria  m im o le­
wicy s oi i jest silna — a katastrofa  kasy nie 
m a nic wspólnpco z j p j  przyszłością, silnie o dy- 
nastje opartą . (Brawo )

Odnośnie do przem ów ienia p. V aynm gera 
prosi, by wydział tak  kwestji nie stawiał, ^ejm  
i kraj m ają  do niego zaufanie — ale to wydat­
kowa spraw a, w ym agaiąra rodzaju dyktatury 
w kasie, dła jej uporządkow ania. Dlatego k o ­
m isja wnosi przyznanie p raw  nom inacji m ar­
szałkowi.

Na tem  przerw ano posiedzenie o godzinie 
3  m in. 15.

Dalszy ciąg o godzinie 8 wieczorem.

Gal. kasa oszczędności.
W niedzielę odbyło się posiedzenie komitetu 

dla sprawy sanacji kasy oszczędoości. Wzięli w niem 
udział: m rszałek krajowy Stanialaw hr. Badeni, 
namiestnik hr. Pimóski, komisarz rządowy radca 
dworu Jaegermann, dyrektor dr. Zgórski, dr. Skal- 
kowski, syndyk kasy oszczędności dr. Dąbrowski, p. 
Łodziński. przymusowy zarządca kopalń i majątku 
W. Wolskiego i K. Odrzywolskiego, tudzież Stani­

sława Szczepanowskiego, wreszcie adwokaci dr. Till 
i dr. Sołowij.

Obrady trwały od godziny 4 do 7 popołudniu.
Po wyczerpującem przedstawieniu wartość1 

przedmiotów, które W. Wolski i K. OdrzywoLki, 
jako porękę rddali, przyszli zgromadzeni do przeko­
nania, że tylko powolne rozwikłanie z bowiązań, 
może wyjść na korzyść tak kasie, jak i wielkiemu 
przemysłowi krajowemu w przedsiębiorstwach dłu­
żników zaangażowanemu.

Za inicjatywą p. marszarka uznauo za konie­
czne, v.szdkiemi sitami, u hronić przedsiębiorstwa 
od konkursu, któryby był n etylko ich ruiną, ale 
wydarł z rąk polskich jedyny wielki przemysł, a 
wzbogacił zagranicznych kap tali stów, którzy z tej do­
brej dli sebie sposobności hcą skorzystać i zI ta­
nie pieniądze, polskie przedsiębiorstwa nabyć.

O g dżinie 10 rano wczoraj zebrali się w Do­
mu naftowych wierzyciele firmy Wolski i Odrzywół- 
ski. Przjbylo około 90 osób, reprezentujących wspól­
nie wierzytelności, dochodzące do sumy siedn u mi- 
ljonów zt. Szczegółowo wierzytelności te tak się 
przedstawiają: Emk diiss;<-ld ifski 833.000 zl. roz­
maite długi u osób prywatnych 143 000 zł., Got- 
1 tzer H ‘ndelsverein 120 000 zł. Trzy te pczycje 
mają p e r .s z ń s tw o  przed gal. Kasą oszczędności, 
a wynoszą wspólnie 1 096.000 zł.

Z kolei przychodzi gal. ka3a oszczędności z 
kwotą 5 267 000 zł., w czera mieści się takie część 
długu p. Szczepanowskiego, wynoszącą przeszło 2 
miljony zł., firma Wolski i OdrzywoLki nie chciała 
dać pokryciu.

Po gal. kasie oszczędności przychodzą różne ra- 
chunL, pozryte wekskmi, a wynoszące 148.275 zt. 
i rachunki otwarte, t. zn. niepokryte wekslami, a 
wynorzące 107 743 zł. Ogólna suma tych wszy- 
stkiih wierzytelanści wynosi 6,619 018 zł. i wsku­
tek przyrostu procentów, które dziennie prawie do 
dwóch tysięcy zł. dochodzą, wzrasta bardzo szybko.

Na pokrycie zaś tej sumy posiada firma we­
dług sprawozdania złożonego przez p. Rodzińskiego, 
sekwestratora wydelegowanego z ramienia kasy 
osz^zędn 'ś -i, dochód roczny z kopaiń w Scbodnicy 
około 550 000  zł., a z fabryk i kopalń innych oko­
ło 60 OOu zł.

Wierzycele uchwalili po ożywionej dyskusji 
uznać za równouprawnione trzy ostatnie pozy-je 
dli gów, a więc kwoty 5.267 00O zl., 148.275 z t , 
i 107.743 zł., tak. Je kasa oszczędności nie ma 
żadnego pierwszeństwa przed innymi długami, a  
ran przed nią perwszeństwo bank dO-seldoif ki, 
Gorlitzer H.mdeLv rein i dawne prywatne długi, 
wynoszące ’ 43 000 zł.

Następnie ucha-a’ili moratorium na rok z opro­
centowaniem długów, o ile to okaże się możtiwem 
i wybrali komitet wirrcycieli złożony z dr. Rosen- 
bLtta z Krakowa, dr Sołowija ze Lwowa i dr. Bo- 
rak  ze Stauizlawowa.

Uchwalono sprzedać dobra firmy, a gdyby sprze- 
duż się nie udała, to postanowiono utworzyć Tow. 
akeyjne, a rozbiór akcji gwarantują wierzyciele.

~Dfł Zima w więzieni M im _
P . Z m a w więzieniu śledczem otrzym ał za 

staran iem  rodziny w ła-ną pościel, bieliznę, je ­
den lichtarz, oraz książki. Ra Izina przysłała mu 
była dw a kandelabry, lecz zarząd więzienia ka­
zał je  zabrać i pozw oli tylko na lichtarz na 
jedną świecę. W  sobotę przeniesiono p. Zimę do 
celi n r. 50, w której znajduje się także dje- 
tarjusz  nam iestnictw a S  w tzyńsk i, będący w 
śledztwie po& zarzutem  oszustwa. P  Z m a za­
chowuje spoKÓj um ysłu, jest zdrów , czyta d o ­
starczone m u książki, a  ckarży się tylko na brak  
papierosów , k tóry . h  pal 6 m u nie wolno i na 
zimno w celi. S iu tk iem  tego prezydent sądu 
karnego zarządził, aby cela była lepiej ogrz- 
waną. P . W ędrycbow ski siedci. obecnie w mli 
nr. 40, w której znajduje s ę także dwóch ży­
dów. będących w śt dziwie za oszustwo. P. W ę- 
drychowski jest bardzo ńrzygnębiony. Przyznano 
mu takie ulgi, jak  p. Zimie.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 27 lutego.

(fr.) Tydzień ubiegły, pomimo kilkakrotnych 
zmiennych falowaó kursów, zwłaszcza na targu pa­
pierów górniczych, w rezultacie nie przyniósł żadnej 
ważniejszej zmiany. Notowania dzisi jsze z .ledwie 
o drobnostkę różnią się od notowań z ubiegłej so­
boty, gracze więc giełdowi mc nie mogli zarób ć 
zarobili tylko pośrednicy ową prowizję i firmy po­
życzające gotówkę i przyjmujące w fikcyjny zastaw 
fikcyjnie kupione papiery.

W akcjach kredytowych usiłowano dziś wywo­
łać prąd zwyżkowy rozsiewaniem pogłoski, że n :e- 
btwem pc wstać ma w Londynie fiija tego banku. 
Jakkolwiek pogłoska ta jest wielce nieprawdopodo­
bna, bo stosunki między Wiedniem a Londynem nie 
są znów tak bardzo ożywione, ażeby zachodziła aż 
potrzeba otwierania w Londynie własnej austrjackiej 
fiiji bankowej. — mimo to potrafi no i tą pogłoską 
podnieść kurs kredytów o l 1/, zł. na 370. — Zre 
sztą panowała stagnacja zarówno r  > targu papierów 
bankowych, jak kolejowych i przemysłowych. Co­
kolwiek spekulowano tylko w akcjach przedsiębiorstw 
alektrycznycb. Kupowano rakże chętnie akcje nowego 
tramwaju wieieńikiego, który, jak się zdaje, naj­
wcześniej zaprowadzi ruch elektryczny na swych 
lmjach. Akcje jego podniosły się o 3 zl, na 122. 
Wr szeie i akcje \ rzr dsiębiorstw budowlanych bu­
dziły pewne zainteresowanie. Z rent spadły o 5 zl. 
obie wenńlne, a austijzcka złota podniosła się o 20 
et. na 120*30.

— Wiedeń 27 lutego. (Giełda tboiowa.} 
Pszenica na wiosnę od zl. 9 ’73 —9 7 4 ; na
maj-czerwiec od zl. 9*37 do 9 3 8 ; żyto na
wiosnę od zł. 8 '1 3 —8 14 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 4 92 — 4 9 3 ; owies ns wir.suę od 
zł. 6 0 9 — 6-10; rzepak od zt. 12 20 —12 30 ; olej
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33 — 34.
Tendencja chwiejna.

— Budapeszt 27 lutego. (Giełda eboiowa) 
Pszejuca na marzec od zl. 9 8 8 —9 89, na kwiecień 
od zł. 9 60 — 9 61 ; na październik od zl. 8’60 
do zl. 8 61, żyto na marzec od zł. 7 92 do 
7 93 ; kukurudza na maj od zl. 4 '65  do 4 6 7 ; 
owies na marzec od zi. 5*77 do 5*78; rzepak na 
sierpień od zl. 1 2 1 5 — 12‘25. Popyt na pszenicę 
m erny. Tendencja ailna.

IW! m. M
„D zisi*!*™
Sytbacja aa Wtjgi-zech

Wiedeń 26 lutego. W ęgiersń  prezydent m i­
ii t"ów Kolom an Szell wyje<hi l  d iś o 2 po 
pałud iu z pow rotem  do Budapesztu.

Budapeszt 26 lutego. W  poniedziałek o d ­
będzie się posiedzenie nowego gabinetu, a  w 
środę p. S z e l l  przedstawi swój program  sej­
mowi.

W poniedziałek będzie br. Eanffy na au- 
djencji pożegnalnej u cesarza.

Łildapeszu 27 lutego. Nadzwyczajne wy­
danie d/.ienmka urzędow ego o iłasza  d u ś  k ró ­
lewskie pisma odrę .zne  z datą  26 b. m ., w któ­
rych m onarcha przyjm uje dym isję gabinetu br. 
B ti ff/i-go , a m ianuje n o ~ y  gabinet K clom ana 
Szelia.

W  pierwszem piśmie d o  br. B a n f f y ’ego ,  
wyraża m onarcha wdzięczność i uznanie, za 
usługi spełnione w śród tak  trudnych okoliczno­
ści, a  na znak swej łaski nadaje mu wielką 
wstęgę orderu  Szczepana.

Drugie pism o d o  K o l o m a n a  S z e l i a ,  
zawiera nom inację nowego gabinetu podług p ro ­
pozycji nowego prezydenta m in is tró w :

I lak  zam ianow ał m o n a rch a : m inistrem
honwedów, jen. br. F eje tvary ’ego; m inistrem  
skarbu , W ładysław a Lukacsa; m inistrem  ośw ia­
ty, Vlassics’a ;  m ni9trem rolnictw a, D aranyi’ego; 
m inistrem  dla Kroacji, E rw ina CLeha ; m inistrem  
a latere, br. Szechenyi’tgo.

Powyżsi m inistrow ie zasiadali rów nież w 
gabinecie br. B a iffr 'eg o . Z nowych zaś m ini­
strów  obecnego gab netu zam ianow ani: m ini­
strem  sprawiedliwości, dr. P lo« ', poseł seim. ; 
m inistrem  handlu , A leksander H egeduess; Ko­
lom an S ieli obejmie prow izorycznie kierow ni­
ctwo m inisterstw a sp raw  wew nętrznych.

Z pomiędzy członków g ab ire tu  br. B a rf f /’e- 
go, otrzym ał m in. Lukacs wielką wstęgę orde- 
iu  L  op- Ida.

Wiedeń 26 lutego. Cesarz przająl dz:s przy­
sięgę od nowego prezydenta m inistrów  węg er- 
skich Kolom ana Szella i od członków nowego 
gabinetu.

Ks. biskup Szeptycki.
Wieoeh 27 lut<go. Dziś o d b ił się w pry­

watnej kaplicy nuncjatu ry  papieskiej p r o c e s  
i n f o r m a c y j n y  now o-m ianow anego  g reck o ­
katolickiego b 'skupa stanisław ow skiego, ks. A n­
drzeja A leksandra hr. Szeptyckiego. P rzy  u ro ­
czystości obecnym  był nuncjusz T a llian i; jako 
świadkowie fungowali ks. A ndrzej B elecki ze 
L ^ o w a  i ruski proboszcz kościoła św. B arbary  
we W iedniu, ks. §em bratow icz.

Po uroczystości odbył się u nuncjusza ap o ­
stolskiego obiad.

Rozporządzenia językowe.
Prag? 25 lutego. Po tourne jak prezydjum  

wyższego sądu krajow ego i krajow a dyrekcja 
skarbu wydala okoln>k, objaśnia ący rozporzą­
dzenia językowe b". G iuts^ha. W edług tego c- 
kólnika tafcże przy w ład '.a ih  9karbowych cze­
sku b w o k ręg a ih  czeskich m a być wyłącznie 
językiem u rzęd iw ym  język czeski, w okręgacb 
niemieckich niemiecki, a  w m ieszanych oba ję- 
z1 ki, względnie język większości. M iasto P raga 
zaliczone zostało do okręgów  mięszanych.

Wydalania z Prus.
Hamburg 27 lutego. W czoraj 9 robotników  

z Galicji, k iorzy już od dłuższego czasu byli i u 
zajęci, otrzym ali rozkaz opuszczenia granic pań­
stw a niemieckiego. Dalsze w ydalania nastąpią. 

Wrzenia w Macedonji.
Wiedeń 26 lutego. Z j S tam bułu  donoszą tu , 

że rząd turecki przeprow adza energicznie roz­
brojenie w  Macedonji, a  nadto  baczn>e czuwa 
nad grecko -  w schodnim  k l-rem  w  Macedonji, 
aby nie agitow ał w śród ludności przeciw T n rcji.

Postulaty niemieckie
Praga 26 lutego, ju k  dzienniki donoszą, 

zebrali się tu  wczoraj pod przew odnictw em  
S •blesingera posłowie Perjjelt, P rade, B aernrei- 
tber, Funke i dr. Karol S  buecker celem u ło ­
żenia narodow o politycznyih postulatów  Niemców 
w Czechach. Jednom yślnie zaraz na wstępie 
konferencji zaznaczono, ze obecnie me chodzi
0 propozycje dla rządu, z którym  przed znie­
sieniem rozporząpzeń językow ych żadnych ro ­
kowań prowadzić nie można. Kilku członków 
konferencji przyniosło już  gotowe eiaboraty, 
zaw ierające żądania Niemców. Główne ich p o ­
stulaty są następujące : Z u ieren ie  rozporządzeń 
językowych, rozgraniczenie okręgów sądow ych, 
oraz narodow ościow y rozdział najwyższych in- 
stancyj w kraju  za w zorem  krajowej rady szkol­
nej i rady kuliury krajowej.

Rewizje w Paryiu.
Paryż 27 lutego. Sędzia śledczy F ab re  otrzy­

m ał dzis polecenie, przeprow adzenia rewizyj do­
mowych u wielu osób, należących do partji ro - 
jalistycznej i antysem ickiej. W edług pólurzędo- 
wych doniesień nie stoi to w żadnym  związku 
z uwiezieniem D eroulede’a.

U M o n i c o u r t a ,  kurjera  ks. Orleańskiego, 
znaleziono listy adresow ane do rczm aitycL oso­
bistości w Paryżu, a podpisane przez ks. Orle­
ańskiego.

Jak donosi Figaro , pomiędzy tym i l 9tami 
znaleziono jeden — w ystosow any do pewnej 
w jń itne j osobistości, należącej do jednej z Kró­
lewskich rodzin, zamieszkałych za granicą.

Z pow odu znalezienia tych listów, będą 
dziś przedsięwzięte rewizje dom ow e u  20 osób.

W interw iew ie oświadczył M onicourt, że 
listy znalez>one u niego nie pozostają w żadnym  
związku ze sp raw ą D erou’ó le’a. którego naw et 
nie znał; — zam iary ks. Orleańskiego są z u ­
pełnie legalne i książę nie odgryw a wcale roli 
pretendtiT.a.

Wiedeń 26 lutego. D iś popołudniu  pod 
przewodnictwem  hr. T h in a  o d b iła  się rada 
g bin tow a, w której wzięli udział wszyscy m i­
nistrowie.

Paryż 26 lutego. D eroulede i H ave*t obe­
cni dziś b>li przy rew i'ji dom owej, przeprow a­
dzonej ponow nie w lokalnoścłaih  Ligi patrjo ty - 
cznej.

Pary! 26 lutego. Meline objął przew odni­
ctwo g u , y  progresistycznych republikanów . 
W m owie wygłoszonej przy tej sposobności, 
wskazał na obecną pow ażną 9yluację F rancji
1 Rzeczypospolitej 1 wyraził ubolew anie, że 
i  pow odu spraw y D reyfusa trudności jeszcze się

powiększyły. Zalecał następnie reform ę zwycza 
jów  parlam entarnych  i pow rót do chlubnych 
tradycyj T hiersa, G am betiy i F erry ’ego. Mówca 
zapewniał w końcu o wielkim szacunku, jak i 
żywi dla prezydenta LouDets.

Prag? 26 lu ego. Narodai Politika, jedino 
z najbardziej rozpow szechnionych pistn czeskich, 
proponuje, aby Czesi ze względu na to , iż cze­
ska kasa oszc7 iloości jeden  ze swoich dom ów 
darow ała studentom  niemieck m , zrzekli się s ta ­
w iania pom nika Husow i, uniknęli przez to  roz­
dw ojenia w śród ludu czeskiego, a pieniądze 
złożone na pom nik przeznaczyli na zakupno, 
lub budow ę dom u, k tóryby oddano studeutom  
czeskim.

Praga 2 6  lutego. Redaktor Kropac oskarżony 
o obrazę władzy wojskowej przez to, iż podczas 
kontroli wojskowej ag to wał za tem, aby rezerwiści 
czesry podczas odczytywania nazwisk odpowiadali: 
,zde* a nie ,hier* został skazany na 15 zl. kary.

Meiningen 2 6  lutego. Znany niemiecki pisarz 
dramatyczny Paweł L i n d a u  usunął się od kiero­
wnictwa tea tru  meiningeńąkiego. Przyczyną nu ją 
być sprawy ściśle admin stracyjnej natury.

Budapeszt 2 7  lutego. Dotychczasowe szkon- 
trum, przeprowadzane w Kasie cszczędności w Nen- 
satz, z powodu odkrytycn tam nadużyć, wykazało 
deficyt 4 6 7 .0 0 0  zł. Dia pokrycia tego deficytu 26  
kupców w Neusatz objęło gwarancję. W portfelu 
wekslowym znaleziono weksli na 3 0 0 .0 0 0  zł., z któ­
rych jednakże na 2 7 0  0 0 0  zl. było przedawnionych.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 27 lutego 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restanracja i kawiarnia. S . br. Wiśnie­
wski z Krystyno, :la, J. br. Badeni z Pod sadki. W. h r  
Dzieduszycki z Jezupola. K. hr. Roztworowski z Hrebo- 
rowa. G. Romer z Krakowa. S. Wybranowski z Kiui- 
rza. Dr. M. Krzysztofowie! z Załnczu W. Stawiai-ski z 
Jedlu za. F. Ga macy z Jezierzan. K. Springsfeld z 
Aat en. Z. Hor ody liski z Zbydniowa.

HUTEL ELHUPEJSK1. J. Henock z Krzeszo’ ńf. 
Br. A. Horu :b z Winiczek. J. PiUner z Beilina. W. Pie­
niążek z Hopieuk*. R. Adamski z Bóbrki. M. Lekczyńska 
z Hemenowa. M. Raszewasi z Rnssocic. W. Wachal z 
Chart ó<vki. M. Łbkasiewicz z Podbajczyk. D. J. Drnibacki 
z Pratkowic. W. W athal z Cbarkówki. 1. Krzysztofowie! 
z Mondzelówki. D. Biechoński z Gorlic. S. Glazor ze 
Schodaicy. L. Hinterschitz z Wrocławia. M. Sza „growsky 
z Pragi.

Nadesłane
(Rubryka, ta nie pochodzi od redakcji, która też me biene

aa siebie t  oni | za nią odpowiedzialności).

Lekarz chorób nosa, uszu i gardła
Dr. K. Trzcieniecki

192 ordynnje jak dawniej ul. Akademicka 1. 11. 1—3

Podziękowanie.
Przy spot i bnoś-i soborczyka gr. kat. duchowień­

stwa oiibyhi się w Zbarażu, za staraniem Przewiel. ks. 
dziekana in d o ra  Rejtarow iliegi i przy współudziale 
obecnych na sobonayku Wielebnych księży, żatobne 
nabożeństwo za spokój duszy S. p. Józeta Brodnick.egj, 
kierowLil a c. k. Starostwa. Wzuszona wyrazem tege 
współczucia, j,/w y ła m  tą drogą serdeczne podziękowa 
nie przedeASzystkiem Przewiel. księdzu dziekanowi Izy­
dorowi Rejtarows niemo, jakoteż wszysLkiai, biorącym 
udział w nabożeństwie księżom dobrodziejom.

W Zbaraże dnia 26 lut-go 1899
Bronisława Broamcka  

190 1—1 r dowa po ck. sekretarzu namiestn.

Kochani

7-»nim przystąpicie do r n  
i oddacie głos

na 100 ojców miastu
przeczytajcie nr. 6 Śnl|>sa 
który już opaścił prasy 

drukarskie 
E g z e m p la r z  2 0  c t .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

irypła— 2 1—?

bez potracenia prowizji lnb kosztów
KANTOR WYMIANY

c. L nprzyw. galic. alcyji. Bantu bipotsmgo.
Ostrzeżenie przed im itacją W . M asgera 

owyszczony praw dziw y tran  z w ątroby  m ię­
tusa, celem rozpoznania go od wielu im itacji, 
obecnie byw a tylko w takich tró jkątnych  
flaszkach w ysyłany, których zew nętrzne ow i­
nięcie zaopatrzone je s t w praw nie zare>esłro- 
w aną opaskę, zam ykającą, jaka  w yobrażona jest 
na ogłoszeniu, w naszem  piśmie zamieszczo- 
> em. Przez opaski zam ykające odróż lić możni 
na zew nątrz M asgera tran  z w ątroby m iętusa 
bardzo łatw o od innych gatunków  tran u  k tó ­
rym i napełnione są fltszki tró jzą tne , okrągłe 
lub ow alne! — Pacjenci, k tórym  lekarze
ordynują  M aagera praw dziw y czyszczony tran
z w ątroby m iętusa zechcą tedy takie fltszki, 
k tóre nie tą  zam knięte urzędow nie zaprotoko- 
iow&nem opaskam i (czerw ony i czarny druk na 
żółtym  i papierze) a Których zaw artość tem  sa­
mem  nie je s t czystą, stanow czo odrzucać iako 
imitację.

PŁEĆ PIĘKNA w kra ju  nas7yn* m a n a ­
tu ra ln ą  la d rą  cerę, ale za to  bardzo w rażliw ą 
n a  osire  zim no i na piekące prom ienie słońca.

Y-. f  D la zabezpieczenia je j od o g o-
-  " r ż e n i a ,  o p i e r z c h n i e n i a  i

c z e r w o n o ś c i  tw arzy, a naw et 
od p i e g ó w  należy używać co­
dziennie CRĆUE SIMON, P u d r R y- 
Jowy i Mydło Sim on. Należy odró­
żniać a tarann ie  praw dziw e prepa- 

podrabianych J. SIMON w Paryżu.
W  Galicji: we Lw ow ie w aptekach pp. 

Mikotascha, W ew ió rsk iego , E h rb a ra , R a c k e ra ; 
w Krakowie u PP, R edyka, T rauczyńskiego i 
we wszystkich składach perfum , galan tery jnych , 
bazarach etc.

ra ta

Składy wędlin z n a jd u ja  s ię  p rz y  u iioaoh  :
T m traln el 12 
H a l ł e k l « |  1 2
SrM I««klał (prwMwmlai a*

Na prowincję odselam  wszelkie  
wędlmy odwrotną pocztą za 

Zaliczką pocztową »,
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Świadek z za grobu.
P o w i w M  k r y m i n a i n a  z  f r a n c u s k i e g o .

(Ciąt dałny)-
Zt^h.ii „ięe, ale dodał, i*  pani Colard 

niezadługo pewnie zawezwaną zostanie do tą 
dziefo śledczego i będ/.ie musiała powtórzyć niu 
to wszystko, co jemu powiedziała o Karolu 
Bretonie

— I więcej też nic nie będą mogła powie­
dzieć bo nic innego nie wiem — z.ipevnia>a 
otyła wdowa, której olbrzymia pierś, wzdęta, 
wezbrana była wzruszeniem.

Zawinęła portret w bioułkę. p:tam w ga­
zetę, która na domiar jeszcze, jak to w myśl 
aauważrl Bernardet, była numer m .Lutecji,* 
tym właśnie, gdzie Paweł Rcdier pjioirś il swo­
je ,N  edyskrecje o zbrodni z bulwaru Cuchy * 
inspestor wyszedł ze sslepu, zachwycony swem 
odkryciem, puśpiowując sobie półgłosem jakąś 
p.o^nkę.

(80) M ia łte  ifc  te r a z  d o  p re f e k tu ry , z a w ia d o m ić  
sw e g o  sz fi o  z n a le z ie n iu  p o r t r e tu ,  c?y  te ż  p ó jść  
d o  m ie sz k a n ia  tf>v;o K ir o la  B re to n a  i p rz y ła p a ć  
g o  w  le g o w is k u ?

X II.
Czy to ii orderca?

B ernardet <a*abal się na chwilę, p o te n  
powiedział sobie, że w podobnem  w y.acU u ka­
żda m inuta  jest drogą, że t r a c ć  godzinę było­
by b e /p o tp e b t em i że najkró'M:ą drogą do 
celu, jest droga do mieszkania, gdzie m ożna za­
stać tego, któ.v sprzedał portret.

— Ul na L i G ondam ine, num er szesnasty.
B a! Nieddieka to  była droga dla B rn a r- 

deta. Dal-ze nn odbyw ał wycieczki, kiedy ca­
lem 1 nocam i włóczył się po Paryżu w pościgu 
za iakim zorudniarzem . Co go dręczyło tylko, 
to mysi, że ta droga n a  hu lw aiy  zewnętrzne, 
praw dopodobnie bedzie s tra .o n y m  zupeł ne cza­
sem . Karol Breton niezawodnie m us j i  dać f  ił- 
szy wy adres pani C dard, k ora na mm poprz - 
stała. A i to nazwisko Breton, czyż było isto­
tnie nazwiskiem rałodzi^ń'1* w re rok im  k ap e­

luszu som brero ? Fałszywe nazwisku, faLzyw y 
adres, toć to dziecięctwo sztuki!

Jednakow oż mogło się zdarzyć, że ów Bre­
ton zamieszkiwał w samej rzeczy przy ulicy La 
C ondam ine, że nazwisko, nakreślone przezeń, 
pismem nieco niepew nem , a w książce ku a e- 
ckiei, było autenty  ,zn e it. a w takim  razie Ber­
nard  I otrzym ałby od mego odrazu potrzebne 
w icdonjrści ci) do tego p o rtre tu  Jakóba D .n 'in .

I cóż ryzvhuje? T rochę zmęczenia, nic więcej.
Doszedł tak, idąc powoli, aż do d o iru  przy 

ulicy L a Condam ine, wielkiego dom u, o licznych 
piętrach, czegoś w rocl .a u dom u za mie9/.k-le­
go przez m ałych urzęuników  lub eksprzem y- 
slowcó w.

Poniew aż porrjer zam iatał schody, pozosta­
wiwszy na drzwiach swei łozy n a p is : . 0  i  wier­
ny jeąt n a sc lo  iach* — B ernardet wszedł na gó­
rę i w krótce spotki.l gu i począł rozpytywać 
W całvm dom u nie było żadnego Ki r ol a  B rs- 
tona. Nie mieszkał tu  nigdy taki. T en  zatem , 
który sprzedaw ał pertref, dał adres fałszywy.

Darem nie B -rnardet op.syw ai mniei więcej 
nnw ie-zrńow urść n w jgn człowieka tak,- ]ak mu

go opisyw ała pani Colard. N a całej ulicy La 
Condam ine n ik t nie znal nikogo podobnego, ani 
Karola B retona ani żalnego] lokatora, który 
byłby podobnym  do r/so p isu  podaw anego przez 
inspektora.

— Nikt — powiedział sentencjonalnie odź­
w ierny — nie nosi kapelusza to readorów  w 
całej naszej dzielnicy.

Nie było co się upierać. Pani Colard zo­
stała w yprow adzona w pole. I jakże odnaleść 
teraz w  tej niezm ierności Paryża, owego prze­
chodnia, który w ypadkiem  wszedł do sklepu 
przy ulicy Bons E n f .n ts ?  S tara  baśń  o igle 
rzuconej w  stóg siana, przychodziła na mysi 
ajentow i, d rażn ią ; go niepom iernie. Ale cóż 
znowu 1 P rz  dewszystkiem  nie takie już widział 
rzeczy! Nie takie rozwiązywał problem aty, tra ­
fiał na ślad po trudniejjzyeh jes eze tropach 
O d czegóż przypadek? Jest przecież zawsze d o ­
bra gwiazda.

B ernardet wsiadł do om nibusu, by pow ró­
cić do b iu ra  pana L rirbe. Piluo m u było po- 
>h walić się przed szefem znalezioną rzeczą. Na­
czelnik przkiai go na ychmi ist

B ernardet rozw inął papier, w k tó ry  zawi­
nięty był p o rtre t, i pokazał m u m alowidło.

— Ależ to Dantin t — zaw ołał naczelnik 
służby bezpieczeństwa.

— N iepraw daż?
— Niem a naw et wątpliwości. Dantin. dale­

ko m łodszy wprawdzie, ale zawsze D antin. 
Gdzież jednak  to odkryłeś?

B ernardet opowiedział sw a rozm ow ę z wdo­
w ą Colard i sw ą bezow ocną wizytę na  ulicy 
C ondam ine.

— Ocb, m niejsza z tern — zawołał pan  
Leriche. — T o zawsze coś znaczy takie odkry­
cie. Człowiek, k tóry  sprzedał ten p o rtre t i Ja- 
kób D antia  m usieli się z sobą zwąchać. Brawo, 
P irn a rd e t!  T rzeba zawiadom ić pana G.nory.

Sędziego śledczego, zarów no jag  samego 
B ernardeta  i naczelnika policji, uderzyło n a d ­
zwyczajne podobieństw o. Pierw szym  jego za­
m iarem  było rozpylać co do tej kwestji Jakóba 
D antin. Pojdzie natychm iast do Mazas, pan L?- 
riche i P e ro a rd e t m ogą m u towarzyszyć. O be­
cność inspektora policji będzie naw et pożyte­
czną i potrzebną. (G. d. n ) .

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a- I ? ł n  I  h n ? i l T k W i P 7
łyra zapachem . W oda lwowska je s t zuako- u m a t w w i u g ,
m .tą  nerfum ą d o  skrap ian ia  sukien i chustek. LWUW: sklepy własne ul Kopernika 1. 3, ni. Halicka L 11. KRAKÓW: Snkien- 

5 ' I "}r 5 0  p t- pic- L 20 CZERNIOWCŁ: Rynek 1. 2. PRZEM7ŚL: Franciszkańska 1. 24.

DROBNE OM SZENIA. 
Doniesienia rozmaite

sus ' li, ceo*® w Tr' ' ”

Ftr te p ia s  k o si Lu.o sp i .e  k u . Ka­
r b .  L d -ik t  L 7 U p 88

OMbEI Isteifg a taa znająca się na gospo­
darstwie wszelkiego rodz ju p-.szukuje 

posady, restante T ł „macz Wanda. 9 1

D» «  spksjs f - c r o i e ,  t  la  i k o  hnia 
n d n iem piętrze do w< n aęc ia  za- 

n>-. N . 4 n l i c « b a i s k a ( i  cc na fere- 
d ek-.

Służbę
»«zelk. go rodzaje, tik  mę-ką j k 

i 'ł ńską d *tarcza 193

Biuro K. Piet usk ego
Lwów, S','k*tnska 1. 2 i.

Paw n<a dworskie p r z e c i e r a 15 ct 
Śliwki bośniackie 2 < t. Dwaca su­

szone na kompoty, morel-*, gruszki, 
hrzoskwimie, j błk* U !a k prun>-l«i ió l 
kilo 4*'> ct p k ca  w lady a ław B u  ant. 
uLra Hnl<’ k •» Lw iw. 87

E a i l a i i a  l o k a l u
IM  P ij ten Korc yns i i

Towarzystw, krajowego dla hanilln 
i przemyśla we Lwowie.

Z dniem 1 marca zisiam e prze­
niesiony z nlicy Akademickiej na 
139 a lkę  H it cką 1. 16. 1 4

i

Dla Pań
najmodniej* e ja boty, kokardy kra­
watki, szaliki, koln-er e, mans ety. 
pół koszulki, poóc ocb ci ste«  L , 

awiczki, p->sii. gr ei «i, ż lazka, 
e piłki rogowe i »zylukreb»we, 
w alri francuskie, gorsety p ’ iya ie, 
parać iki i d*sreznehrony. we wi»l- 
kim wynorze, towary najm. dn • j- 

sze, ceny fab y -zne

BfiRsn i szYOtomi
Lwów, plac Marjacki 8
194 (róg Hetmanssiej). 1—5

S. MOTYLEWSKI 

KRZYSZKOWSKI
Lwów, plae Marjacki I. 6

lobok hotolu Frar.cuskiego) 
polecają:

-M S-,* aęsk le  pe 1.90, 2 25 In H.
,  ,  z kołnierzami i raan-

dzetami przyazytynii po 2.85 do 8.50
Kełalrrzs p<> 20, manszety po .‘(5.
Bielizna wełalana j^k ko-zule, spodnie 

i kaftiniki od 1.21) za sztukę.
K am ize l do oolowaaia z ręk..wam , 

wełniane, włóczkowe i ircliowe od 
8.50 za sztukę.

tkarpetkl I pończochy mę-kie weł­
niane, nicianue i til lecossr od 20 ct 
za parę.

Hawelekl I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od to  zl. za sztukę.

Płasroze gumowa i z^y.-z-jn palta 
. Iko najnowszy k ój) od 12 zł. 

sztukę.
k.ocr angielskie gładkie i im;tacja ty- 

grys.ej skory do okrywania łóżek 
i noy od 7 zł.

P a n sb  o anginiskle i krajowego i wy- 
rohu od V zl za sztukę.

Wada kntońska - perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak piiUF«sy, torby. 
kn rv torbv na akt*, ssatntki i torby 
urzadzon.* do 2Ml za sztnkę

C'S kl najrozmaitszych tonu do po­
dróży i polowania oa 1 zl. po­
cząwszy.

Ręka* Iczki tytko angielskie jak gla. ee 
irchowe. łosiowe, n mannę, jedwa- 
nne, wełniane i fnirzanne.

Budki męskie rohion* podłng naj- 
św.eższvch form j *k l .kiery, szewro 
z cielęcej sVó-y, czarne i żółte.

Kulesze ros«.;iVi> ipete shurgskie) ■ 
amerykańskie . . -ikein cienkie we 
wszvsit ch fasonaei

Kipelus>e I cylindry H łl.iga i angiel­
skie do pory roku co s. - nu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fas- c -h po 
najniższych cenach od 25 -  tńw
Za sztukę. 25 1 80

C riin lk l n a  ż ą d a n i e  Trwnko.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsidzi- 
nemi klmgimi. sla- 
»ne są w c*tv n 
świacie dla swej 1,4
nieprz^ścignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han­
dlach w całych Anstro Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jungne. 
1 - 2 6  (Lau8anae). 2 >

NA POST!!!
Piklir-fli s-iuka  « ct 152 1-12 
Z nak m ita  szproty 
Slodzin  n deod-rskie para 13 ct. 
b la ry n o w a n a  siedzi , szt. 10  i 12 ct 
Ł t-O S io w e  śledzie wędzone, szt. 16 ct 
8 a łty r .k iu  Śledzie, sztuka 12 d .  
M oskala , sztuka 3 ct.
S a rd y n k i pud tko po 1 4 K 18, 28.

3 6 , 8 0  i 1 50 .
G rzyby  prześliczne litew skie, pól kl 

1-80.
P cm idnpy  znakom ite oa zwpę, sztu ­

ka 2 i 3 ct.
K a* i< ir prawdziwy astrachański, 1 

deka 12 ct.
B y n d z a  liptaw ska znakoraita, pól 

kl. 3 2  ct.
S«r c eszyń-ki znakom ity, pól kl 4 8  c. 
Cdi ntalski ser zuakom ity, pól kilo 

8 0  ct.
Im p-erlal ser, jedna  cegielca 15 ct. 
M as ło  znakom ite do potraw , pól kl. 

4 8  ct.
S to łb w a  m a s ło  co dzitń  świeże, pól 

kl. 68  ct.
Masło ze słodkiej śm ietany desero­

w e, pól kl. 8 0  d

poleca Handel korzenny

LEONARDA ^
w Lwawle, ul Bator*ge I. 2.

- o o

Ostrzeżenie!
Na liczne zapytania P . P . K em um entów  gaz't od o y i, Jam y , -e 

Austrjackle Tewarzyst*e dla światła żarowego (uat. A te ra )  o d d a ło  

wy ąc in ie  Zastępstwo d a  Lw ow a Gazowni m .js-iej, która tylko siatki 

tego Tow arzystw a u lrtym uj na 9kładzie. Siatki żarowe Auera, d ostar­

czone przez Zakład gazowy, ziopatrzone są marką ochronną Towarzy­
stwa Auera i są do n  .bycia w filji Zakładu przy ul. A kadem  c-ciej 1. 20, 
lub też na zam ów ienie teiefjn iczne lub karU ą ko resp o n ien ry jn e  dosta r­
czone zost ną P. P. K nsum entom  bez ż i dnr j  dopłaty  do domu.

Cel* m  uniknięcia pomyłek, upra-iza się w yraź de ż ą d a ć  17 * 1—2

siatek żarowych Auera.

Z a r a d  M l a i  mmn i ^ r i e i o  L f o v i e .

©  
©  
©  
m  
©  
©  
©  
©P=o

Ruch pociągow kolejowych obowiązujący z dniem I. piżdziermka 1898
( P r z y j a z d y  i o d j a z d y  o o c t a g ó w  p o d  n n *  s ą  w ą d ł u a  z « a « r u  ś r o d  k o w o - * u r o p « j s k i e q o  >

Do Lwowa przychodzą:
?, KRAKOWA na dw onee główny posp. 5-10 rano, osob. 906  

tano, p-*p. 1*30 w pnłodnie, osob. S 10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, oioh, 9-10 wieczorem. 

ł. POI WOŁOCZTSK na dworzec w Podzamcza osob. 3 04 
w nocy, posp. 2*15 w południe, osob. 5-— popełaan i, 

jrtj 9-39 wieczorem 
i  PODWOŁOCZYSK n i dworzec główny osob 3-30 rano, 

p<j<R) 2-80 popołudnia, osob 5 25 pujiołodnut, posp. 
9-55 wieeznrem. 

i  CZERNIOWIEC osob. 6-46 rano, osob 10-35 pranlpułodn., 
posp. 1-60 w p iładu e, oaob. 6 40 popoł., p «p. 9'45 
wieczorem

PB SThYJA, ŁAWDCZNEGO, KAŁUSZA, CHYhOWA, B u 
BYSŁAWIA osob. 8-05 rano osob. 1-40 w południ 
osob. l i r 30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

11  3GŁALA i RAWY H U SIlE t osob. 7-56 rano, osob. 6*66 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW m  Podzamcze osob. 7-60 rano; 
na uworzee główny osob. 8-15 rano

Z JAROSŁAWIA l LUBACZOWA osob. 10*45 przrd] ołndn 
Z JANOWA oeeb. 7'40 rano, osob. 1-01 w południe.

U  r a g a  Cir. a-odkowo-eoropejski rótn< się od ozasa 
eiuopejbk -  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.

Ze Lwowa odchodzą:
LłO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8*35 rano, -łab . 8-6 

rano, posp. 2-50 po południu osob. 6-40 popoł., posp. 
10-4Ć wt ozorem.

DO PODWOŁOUZYSK z dworca głównego posp. 6-— raoo. 
osoh 9.35 rano, posp. 1-55 popołudntn, esoh. l i -  
w nocy

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6‘15 tano, osoh 
9*53 rano, posp. 2*U8 popoł., osob. 11'27 w nocy,

DO GZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osoh. 10-55 przedpol.. 
posp . 2*10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, esoh. ! y-ttf# 
wec^orem.

DO STHYJA. SKOIjEDO KAŁUSZA, HHEBENOWA, ła  
WuC Z N E ut, ChYttUYTA, BUhYSŁAWlA osob 521 
rano, osoh. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7-— wi“czorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-65 przedpołudniem 
osob 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-65 wieczorem;
z Podzamcza osoh. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob, 8*45 rano, osob. 7*44 wieczoram. 
lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czi.sie środkowo

ty ź U  z tćpakl złr. 6 50, z ch'ń«k:ego 
*  s ebia /Ir 14. Łyżeczki do kawy z 
■ paki złr. 3.25, z chiński* go srebra złr. 7 

za tuzin poleca

PIOTR CH&2ĄST0 WSKI
lanael żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry). 79

m*

1 WtNCtNTY KUCZAB NSKI
4  Lwów, ulica Kopernika I. 2.

(f Najtańszy skład |  

l i s t e  w ,  r a m  j
do obrazów

i pastpartouts
po cenach fabrycznych

<j Wincenty Kuczabiński
4 Lwów, Oiica Kuperriki I. 2
(] 173 a  1 8

■

i
i

i
I

Po cen
wyśmienita stare wina

C rH iic iisk ie  t
b aut Rejsie a 1.60

,  S.tulerniB 1 80
Sl  Julien 1 40
Chat. M rgau 1.80

K  •‘ tiiiikie:
P-sporter Mosjt L.40
Johan ishrrger , i , 50

lllsz p a fiik le :
Madeira 2 .—
Sherry 2.—

poleca

handol Karola Bałłabana
we I,v*owle 91 i-?

do cenach zniżonych w najlepszej jakości.

Dom z ogrodem
3.01 0 sążni wynoszącym (niemal w śród 
inie^ciui bardzo korzystnie do sprzedania 

Bliższa wi domość w kancrlarji adwo 
katów Llflewiu/ów, Lwów, ul. Wałowa 23 
Bernardyńska 3. 151 1 - 1

Automat, łapki masalne
na szczury 2 zł.; na myszy zł. 1 2’ > 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie po istawjają w at u 
i same się nastawiają. Wszędzie jak naj­

lepszy skutek Rozsyła za pobrań em 
M F eth  w|edeń, I I , Tahorstrasse 11/b.

Jeneralna R eprezentacja dla Ga­
licji i Bukowiny, pierwszego a u ­
striackiego Tow arzystw a ubezpie­
czeń od wypadków przy Towa­
rzystwie Wzajemnych Ub -zpieczec 

w Krakowie, Basztowa 9,

iD szn b d i akwizytorów.
Podan ia  osób nl> fachnwych. 

jako też i takich, którzy po za 
obrębem  zawodu swego chcą aaw i- 
zo w ać , będą również uwzglę­
dnione. 171 1-1

PŁYN DO ZRBUW ODWUMAJJCY
L'..”.y,:aet)0WUjf i Iitrnmuje ijlij. 

kadajs przyjemna. vim
Jędrny który lerzv

B O L  Z u B O W
PROSZRiihSTldoZEBOW

SUEZ 
E U C A L Y P T A

WODA i o T i j Ą LE T Y i  Rośliny Karał/ptts 
W  Park u, rue de l’Echiquter, 14.

We Lwowie: a» aptekach pp. Mikobscba, 
W iewiórskiego, Ehrbara i w magazynach 
110 perfum Ignacego Jahla. 1—?

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I.

poleca
10.

14 L—?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z wybornym sm akiem  

i arom atyczną w onią: 
ńsnpa cŁoJ-na , . . . .  Nr. I 1/* kg. zł. 1-60
Ssuchoag „ .....................................  2 >» J

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „
Kayssw „ ..........................................  4 „ „
Melsnge de Londres . . . .  „ 6 „ „
Wyslewkl z własnych h e r b a t ......................

„  z najlepszych h e rb a t......................
Ceny herbaty oznaczono na */■ kilo w paczkach po

f/# %  i V. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

2 —  

?•— 
4 —
4-—
1-30
1-60

k ^ U J U U r J L K  J U O J C f c U J b t ^ J U C A

a
począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.

w y d a j ©

* 4r|j Asygnaty kaso
* z 30 dalowen wypawiedzenien

u
n

A*

X
h
ł3 VI; Asygnaty kasowe»

z 8 diiowea wypowledzealam, J-
u

wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4 1/, % Asygnaty kasowa K z 90 dniow em  wypowiedzeniem  oprocentow ane będą począwszy j  
K  «d d l i i  t .  Maja 1890 r . po 4% z 30 dniowem  term inem  T 
1 \ w -.row iedzenia. rT

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 4 1 - 7

D y r e k c ja .
(I łredruk nie ledzie płacony).

Hitiidel zn łeżou y w rok u  1789.

FRYDERYK SCHUBUTH
Lwów Ityu ek  43 ,

poleca najmniej 18 1—3

KAWY znakomite w smaku
Woreczki netto 4*/4 kg. */, kg. 

. złr. 9.50 złr. 1.—Ceylon dobra 
* gruba
,  przednia
,  najprzedni jsza 
,  ,  perłowa

Złota Jau-a 
Mocr-a Arabska

Nr. 4 
. 8 
, 2 
. 1

9.K8
10.26
10.64
10.26
10.26
10.26

\ o o

Cenniki szczeg herbaty, świec aa żądanie. Opakowania nie doliczam.

O rt Frydarykk Lenglels balsam brzsznwy. Już
•am sok ruśhnny płynący z brzozy, jeżeu w pniu wy 
świdrowano dziurkę, znauy jest od niepamiętnych cza­
sów lako najznakomitszy środek mękności; jeżeli jednak 
ten soh wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w Jrouztr cheii icznej jako balsam, w ikun raiie  
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem losniarojem /  twarz łub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta  Jnź saza ju tn  rane 
adpada|ą prawie alez.auzaa tapleże za skóry, która 
•ta je  elę przezte Iśeląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i Dtizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę w a rzy ; cerze nad-je białość, delikatność i świe­
żość, usnwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrouiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenie i wsieULe inne nieczystoJi 1 cery. Ceu~ słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Langlela mydła beazeeaewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło d!a skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewle u Z. 
Rnckera; w Krakowie a Wiktora Redyka; w Czernlewoaah a Gclichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt Sc Fontin drognerja; w Taraapala n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bial­
ska u Alfreda Blnmenthała i w droguerji A. H au . 500 1—T

t N Ś M M M M M N N N M M N I M I M M i n

wioyu w z u Mh

SZCZURY I WYSZY
- „  |V.Ii P IO I 1

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

irMMy w HłMIneh I Mr«f >rywrt>.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej nmieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd niezrównany!!!
W. Maagera

_  prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochromonem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w  Wiedniu. 29 1— 8

Badany przez pierwsze medyczne nowagi t po- 
ecany także dla dzieci z powadu łatwej atrswneśol, 
1 używany we wszystkich wypadkach, w których 
ekarz chce sprowadzić wzmocnienie osłega orga­
nizmu, szczególniej piersi I rłuc. przybytek wagi 
olałh, polepszenie soków, jakatei acz/ezcrenle krwi. 
Fli izkfc po 1 zł. można dos*ać w składzie fabry­
cznym we Wlednin, 111/3 Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardza wielu aptekach Austro-węgler.

¥fe Lwawle u pp. Piotra Mikolaaćna, Zygmunta 
Rnckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Kobnera kupców.
^G łów ny skład i miejsce wysełek na monarchję 

Jaustro-węgierską

W. Nlaager, Wieo, lll|3, Heomarkt, S.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

R «di litr r odpow iedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański W łaściciele i wydawcy: Dr. V. O sta«ząw s|i -B arrński. A. Milski i Sy. Z drukami II Schmitta i Sy. yod zarządem St Piotrowskiego.

02228289


